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Rok XVI. 


Listy pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 


agencyi przyjmuje każdy urząd po- 

cztowy w obrębie monarchii i w pań- 

stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Rękopisów red'kcya nie 
zwraca. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „GłosNarodu” Kraków. Tel. Nr. 190 
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PO SEJMIE. 


Sesya sejmowa została odroczona i po- 
głowie roz,echali się do domów. Czy rzeczy- 
wiście w tej błogiej nadziei, że niebawem 
będą mogli na nowo podjąć przerwane pra- 
ce? A jest ich sporo, zaledwie pozaczynanych, 
i oczekujących swojej kolei, aby przemienić 
się w ustewe. Najważniejszego dzieła Sejm 
nawet nie rozpoczął. Reforma wyborcza po- 
została znowu w dziedzinie pobożnych ży- 
czeń, a ślad z niej przechował się tylko w 
stenograficznych zapiskach, które cierpliwie 
notowały szumne deklararacye, wspaniałe 0- 
bietnice i uroczyste ślubowania posłów hoł- 
dujących — w teoryi — zasadzie „zdemo- 
kratyzowania Sejmu“. i 

Reformę wyborczą odroczono raz jeszcze, 
niezawodnie po to, aby na przyszłej sesyi 
znowu zepchnąć ją z porządku dziennego | 
dociągnąć w ten sposób do końca sześciole- 
cia — które przez uchwalenie zasadniczej 
zmiany ordynacyi wyborczej, mogłoby skró- 
cić się w sposób bardzo niepożądany dla pa- 
nów posłów. Aprós nous le dóluge! Czy taka 
polityka jest zgodną z interesem kraju i na- 
rodu? Czy takie utrwalanie niepewności nie 
wytwarza wybornego gruntu dla agitacyi an- 
tyspołecznej i antynarodowej ? Czy posłowie 
zadawali sobie te dwa pytania? Nie wiemy — 
ale to pewna, że w traktowaniu z ich strony 
sprawy reformy wyborczej, było dużo obłu- 
dy, a nawet krętactwa. Grał tu główną 
rolę egoizm osobisty lub partyjny — okaza- 
ło się bowiem niemożliweim obmyślenie tak 
kunsztownych prawideł wyborczych, któreby 
zabezpieczały stan posiadania każdej poszcze- 
gólnej grupy; aby zatem żadna nie skorzy- 
stała więcej od drugiej — zdecydowano się 
więc całą reformę utopić w komisyl. 

Ale są to sztuczne sposoby, które mogą 
być skutecznemi tylko do pewnego czasu. 
Szerokie koła obywateli w kraju już się po- 
znały na tych sztuczkach i kruczkach par- 
tyjnych, tak niezmiernie szkodliwych 
dla dobra całego społeczeństwa i 
zapewne też nie omieszkają tych, którzy W 
tak jaskrawy sposób zawiedli ich zaufanie, 
pociągnąć do odpowiedzialności. 


5 + 

Nie wszystkie swoje zadania Sejm tra- 
ktował tak po macoszemu, jak reformę wy- 
borczą. Uchwalenie budżetu poszło dość 
gładko, lecz i przytem kierowano „się aż 
nazbyt często interesami partyjnymi i wzglę- 
dami na „obecne konjunktury polityczne“, 
że szkodą dla wielu piekących potrzeb 
kraju, do czego jeszcze powrócimy. Ustawa 
łowiecka otrzymała nową postać, która jej 
pozwoli uzyskać sankcyę cesarską, stworzono 
Wielki Kraków, wydział krajowy został wy- 
brany, choć już z pewnemi trudnościami, 
a wreszcie, "last not least“, Sejm zaznaczył 
swoje stanowisko w kwestyi ruskiej. Nie 
wchodzimy w to, czyja to była zasługa, czy 
większość działała samodzielnie, czy pod 
presyą Namiestnika, dość że ryzyko- 
wna kokieterya moskalofilów ustąpiła miej- 
sca rozważnej i bezstronnej polityce, jedynej, 
która jest obecnie wskazana, nie tylko ze 
wzgłędu na galicyjskie stosunki, ale także 
z punktu widzenia ogólno - narodowego. Jak 
potrzebnym i pożądanym był ten zwrot, oka- 


Pierścień. 
3) owela. 


— Słuchaj pan, Magda odziedziczyła je- 
szcze w dzieciństwie, po jednej ze swyc 
ciotek kapitalik, którego oczywiście nie ru- 
szałem, a który wzrósł przez ten czas prawie 
w dwójnasób i wynosi obecnie sto dwadzie- 
Ścia sześć tysięcy koron. Ponieważ uważam 
za rzecz niewłaściwą, aby żona posiadała sama 
tylko majątek, mąż zaś nie, daję ci taką Sa- 
mą kwotę, a zarządzać będziesz obiema. Z 
pieniędzmi tymi zrobić możecie co się wam 
podoba, choćby je do rzeki wrzucić. Prócz 
tego Magda otrzyma wyprawę wartości 50 
tysięcy koron. A ponieważ wiem, że z po- 
czątku nie będziesz pan nic zarabiał, doda- 
wać wam będę rocznie 20.000 koron. Prócz 
tego panie Piotrze Mohne zapłacę pańskie 
długi. 

Piotr wysłuchał wszystkiego Z powagą. 

— Dziękuję panie konsulu — rzekł — 
przyślę panu adresy moich wierzycieli, Ma- 
gdzie tylko nie potrzebuje pan płacić, zała- 
twimy to już między sobą, przez co sumą 
długów, zmniejszy się o 320 koron. 

— Dobrze mój panie zięciu, a teraz gdy- 
śmy już skończyli, przejdźmy do salonu, gdzie 
damy oczekiwać nas muszą z niecierpliwo- 
ścią. 

trak też było w istocie. Pani Adelajda 
Sonderland, ucałowała Piotra w czoło, a Ma- 
gda rzuciła się na szyję ojcu, poczem podano 
wieczerzę. 


zało się z wystąpień przedstawicieli moska- 
lofilskiego obozu, którzy nagle wyparli się 
swego programu i narodowości rosyjskiej, 
choć tak niedawno jeszcze paradowali z ro- 
syjskiemi postulatami wobec wiedeńskiego 
parlamentu. Jest to więc żywioł polityczny 
jeszcze nie ustalony, z którym niepodobna 
liczyć się na dłuższą metę, a tem mniej opie- 
rać na nim konstruacye, sięgające daleko 
poza granice naszego kraju. 


a = 
Poważna sytnacya. 
Wiedeń 5 listopada. 

(b) Zdarzeniein, wobec którego sprawa 
przesilenia gabinetowego pozostanie na dni 
kilka w zawieszeniu, są odwiedziny cesarza 
Wilhelma na zamku następcy tronu w Eckar- 
tsau pod Wiedniem, skąd, jak wiadomo, po 
odbytem polowaniu uda się on na kilka go- 
dzin do Schónbrunnu, aby odwiedzić cesarza 
Franciszka Józefa. W obecnem położeniu, jak- 
kolwiek podobno, odwiedziny te postanowione 
zostały jeszcze w maju, ma na nie zwrócone 
oczy cała Europa. Są one zadokumentowa- 
niem ścisłości przymierza Austro - Węgier 
z cesarstwem niemieckiem, wielką demon- 
stracyą polityczną wobec Europy, demonstra- 
cyą, która zapewne nie pozostanie bez wpły- 
wu na tok wewnętrznej polityki austryackiej 
i prawdopodobnie w tej lub owej formie 
uwydatni przewagę niemiecką w zrekonstru- 
owanym lub nowym gabinecie austryackim. 
Tego można się spodziewać niemal na pewno. 
Sytuacya polityczna w Europie tak się bo- 
wiem układa, że zachodzi obawa, iż Austro- 
Węgry zmuszone będą w większej niż dotych- 
czas mierze poddać się wpływowi Niemiec, 
wpływowi, który nam, jak również wszystkim 
innym narodom słowiańskim, podlegającym 
berłu Habsburgów, pożądanym być nie może. 

Aneksya Bośni i Hercegowiny wytworzyła 
położenie, w którem Austro-Węgry zdane są 
na łaskę lub niełaskę Niemiec, a jeśli prawdą 
jest, że doradca niemiecki pchnął monarchię 
habsburską do aneksyi, to niezawodnie wie- 
dział, dlaczego to czyni, zapewne nie z mi- 
łości dla Austro-Węgier, lecz tylko w wia- 
snym interesie. 

„Tiimeo Danaos et dona ferrentes*. Już 
dzisiejsze odwiedziny cesarza Wilhelma w 
Eckartsau i w Schónbrunnie oznaczaja „po- 
głębienie przymierza*. Jeśliby pod wpływem 
tego przymierza przyszło rzeczywiście do 
przewagi Niemców w dziedzinie austryackiej 
polityki wewnętrznej, i gdyby to przy- 
mierze w dzisiejszem fatalnom położeniu 
Austro-Węgier wytrzymało próbę ogniową, 
i okazało się dla nich istotnie puklerzem, nie 
należy nam zapominać, że Wolffy, Pachery, 
Pradowie nie wymarli, i że jutro już może 
zabrzmieć hasło, aby nadać przymierzu z Niem- 
cami prawno-polityczną śŚcisłość, tj. 
uwiecznić je w drodze ustawodawczej, 
jak tego narodowcy niemieccy już się doma- 
gali nie tylko na zgromadzeniach, lecz także 
w parlamencie i w delegacyi. Nie należy da- 
lej zapominać, że jednym z głównych rze 
czników tego żądania był poseł Dr Pacher, 
obecny kandydat na ministra niemieckiego. 

To przecie już dziś jest widocznem, że 
aneksya Bośni i Hercegowiny wiąże Austro- 
Węgrom ręce, hamuje wolność ich akcyi na ze- 


wnątrz, apośrednio także na wewnątrz, stawia 
je w pewnej zależności od Niemiec. Dobrze więc 
już teraz liczyć się nam z tym faktem i mieć 
uwagę zwróconą na możliwe następstwa. 

Może mnie kto posądzi o zbytni pesymizm. 
Wolę przyjąć ten zarzut na siebie, aniżeli pa- 
trzeć w przyszłość przez szkła różowe i do- 
znać potem gorzkiego rozczarowania. Dlate- 
go wołam z tego skromnego miejsca, jakie 
zajmuję: „caveant consules“! 

* 


* * 

(Zamieściliśmy powyższą korespońdencyę, 
jakkolwiek nie we wszystkiem godziny się 
na poglądy i — pesymizm autora, ponieważ 
podnosi on moment bez wątpienia w sytua- 
cyi obecnej bardzo ważny. Że aneksya 
Bośni i Hercegowiny dokonana została nie- 
tylko w ścisłein porozumieniu z Berlinem, 
lecz zapewne także za radą rządu niemie- 
ckiego, to przypuszczaliśimy od samego po- 
czątku i przypuszczenie takie wypowiedzie- 
liśmy też bezpośrednio po dokonaniu ane- 
ksyi. Nie ulega zaś wątpliwości, że dyploma- 
cya niemiecka będzie się starała wyzyskać spra- 
wę tę i wytworzoną przez nią sytuacyę na ko- 
rzyść Niemiec — co też rzeczywiście już się dzie- 
je. Sądzimy atoli, że narody słowiańskie 
w Austryi są już dość silne, iżby mogły 
przeszkodzić przeniesieniu się wpływów 
Berlina także na wewnętrzne stosunki 
monarchii habsburskiej. Jeśli Słowianie w 
Austryi w tym wypadku wystąpią solidarnie 
z należytym naciskiem, zdołają zapewne spa- 
raliżować wszełkie wpływy berlińskie, a może 
i w polityce zagranicznej popchnąć Austro- 
Węgry na jedynie racyonalne dla niej tory 
polityki samodzieinej. W tem tylko go- 
dzimy się z poglądami naszego koresponden- 
ta, iż sytuacya obecna jest tego rodzaju, iż 
do przywódców naszej polityki należy zwró- 
cić się z przestrogą: „caveant consules“. Red). 


Ubezpieczenie na starość. 


Koszta ubezpieczeń na wypadek niezdol- 
ności do pracy i na wypadek starości pono- 
sié będą — jak już zaznaczyliśmy — ubez- 
pieczeni i pracodawcy a i częściowo także 
państwo. Według obliczeń w projekcie rzą- 
dowym zawartych, opłaty ubezpieczeniowe sa- 
modzielnie zarobkujących wynosić będą okrą- 
głą sumę 28 milionów koron rocznie. Opłaty 
pracodawców na ubezpieczenie pracobiorców 
dadzą okrągło 56 milionów koron. Wkładki 
robotników samych wyniosą 46 milionów ko- 
ron. Ogółem opłaty ubezpieczeniowe obliczane 
są na sumę 129 milionów koron rocznie, 

Wypłaty państwowej kasy rentowej dla 
ubezpieczonych oblicza rząd tak: 

Koszta rent na starość dia samodzielnie 
zarobkujących, po upływie pięcioletniego ter- 
minu, w pierwszym roku wypłat, a szóstym 
istnienia wynosić będzie 3:2 milionów, w 10 
roku istnienia 254 milionów, w 30 roku 
7v3 milionów, a po 40 roku dojdą do wyso- 
kości 955 milionów koron 

Do tych kosztów w kwocie 955 milionów 
przyczyniałoby się państwo kwotą 33 milio- 
nów koron. 

Renty na wypadek niezdolności do pracy 
i na starość dla robotników i współpracują- 
cych członków rodziny, według obliczeń, wy- 


Przy stole Piotr odzyskał swój zwykły 
humor i czuł się wybornie w swojej nowej 
roli. Oczarował też wkrótce teścia i teścio- 
wą. A gdy po wieczerzy powrócono do Sa- 
lonu, zasiadł do fortepianu i wykonał tak 
pięknie sonatę quasi una fantasia, że 
gdy ją skończył, pani Sonderland przyszła do 


h|niego cała we łzach, a ucałowawszy go kil- 


kakrotnie, powiedziała mu pierwszy raz „ty“. 
Konsul, który śmiertelnie się obawiał wido- 
ku łez, zaproponował szybko butelkę szam- 
pana, przyniesiono ją też natychmiast i na- 
stąpiło braterskie stukanie się kieliszkami, 
których srebrny brzęk, dźwięczał w uszach 
Piotra, jak dzwon tryumfu. 

Potem kazano Piotrowi deklamować. Ma- 
gda przyniesła numer tygodnika, gdzie umie- 
szczony był jeden z najpiękniejszych jego 
wierszy, który odczytał z uznaniem. 

Wiersz zatytułowany był: 


Matka 


Matko! mateńko! wierz słowom pieśni. 
Niech u twych kolan, w wieczorny mrok, 
Syn twój przy tobie sen szczęścia prześni, 
Chłopięcych marzeń świat ucieleśni, 
Gdzieś w dal świetlaną utkwiwszy wzrok. 


O Matko oprzyj znużoną głowę 

Na mojej piersi. W dłoni złóż dłoń. 
A pieśni moich blaski tęczowe 
Rozwidnią szarej troski osnowę, 

Na wód srebrzystych wiodąc cię toń. 


Patrz! oto statek żaglami wieje, 
U szczytu białej chorągwi znak. 
Syn twój przy sterze. A we mgle dnieje 


magać będą wydatku: w 1 roku wypłat (a 5 
istnienia ubezpieczenia) 3 miliony koron, w 
roku 10 (istnienia) 45'7 milionów, w 20 roku 
do 104 milionów, po roku 40 zaś 166'8 mi- 
lionów koron. Z tych 166'8 milionów ma po- 
nosić państwo 58'1 milionów koron. 

Odprawy pieniężne dła wdów i sierot po 
zmarłym ubezpieczonym pozostających wyno- 
sić będa: w 1 roku 1'8 milionów, w drugim 
roku 83 milionów, następnie ciągle się po- 
dnosząc dosięgną po 10 latach sumy 19:6 mi- 
lionów po 40 latach 26 milionów koron. 

Zwrot wkładek dla ubezpieczonych ko- 
biet, w razie zamążpójścia zaczyna się w pią- 
tym roku kwotą 1:9 milionów koron i wzra- 
sta stopniowo do 45 milionów Koron po 30 
latach. 

Koszta administracyi oblicza rząd w pro- 
jekcie na okrągłą sumę 12 milionów, z cze- 
go państwo pokrywa 2 miliony koron. Ogól- 
ne koszta całego ubezpieczenia tak dla robo- 
tników, jak i samodzielnie zarobkujących bę- 
dą więc wynosić w pierwszym roku 138 mi- 
lionów, wzrastając stopniowo w roku czwar- 
tym imniejwięcej o drugie tyle, w roku 10 
dosięgną sumy 1062 milionów, w 20 roku 
206 milionów, w 40 r. 277 milionów, a w ra- 
zie dalszego trwania ubezpieczenia dosięgną 
305 miliqnów koron. 

Udział i pomoc państwa w ubezpieczeniu 
wyraża się przypuszczalnie w następujących 
cyfrach: 

Państwo daje: 2 miliony koron rocznie 
na koszta administracyi, 90 koron do każdej 
renty, wreszcie państwo daje dodatki do rent 
z powodu odbywania przez ubezpieczonych 
służby wojskowej. 

Licząc okrągło, przyjmuje projekt, że pań- 
stwo po mniejwięcej 10 latach będzie musiało 
przyczyniać się kwotą 40 milionów, a po 20 
latach kwotą 80 milionów, a po 40 roku o- 
krągłą kwotą 100 milionów Koron rocznie. 

Cyfry powyższe opierają się na techni- 
czno-asekuracyjnych wynikach, które mogą 
być uważane za pewne tylko na pewien prze- 
ciąg czasu. Tak samo liczba ubezpieczonych 
i liczba zgłoszonych pretensyi do Świadczeń 
z ubezpieczenia będzie się z czasem podno- 
sić, wobec tego projekt przewiduje przed u- 
pływem lat 12 rewizyę całego planu ubez- 
pieczenia i ewentualne jego modyfikacye. 

Organizacya ubezpieczenia dzieli się na: 
urzędy miejscowe, krajowe, które podlegają 
w zasadzie centralnemu urzędowi ubezpie- 
czeń w Wiedniu. 

Lokalne sprawy ubezpieczeń, załatwiać 
będzie urząd powiatowy, oparty na zasadzie 
autonomicznej administracyi. Zarząd jego sta- 
nowić będą delegaci wszystkich trzech grup 
ubezpieczeniem interesowanych: pracobiorcy, 
samodzielnie zarobkujący i pracodawcy. Każ- 
da z powyższych trzech grup, będzie miała 
równy udział w zarządzie. 

Urząd krajowy wybierany będzie z dele- 
gatów urzędów powiatowych, a głównym je- 
go zadaniem będzie dozór nad urzędami lo- 
kalnymi, powiatowymi. 

Trzecim organem będzie terytoryalny za- 
kład ubezpieczeń od wypadków, którym za- 
rządzać będzie zarząd wybrany w dwóch 
trzecich z pracodawców i jednej trzeciej z ro- 
botników. 

Centralnym organem jest Kasa rentowa 


i urząd we Wiedniu. Zarząd jego składać bę- 


dą obok stron interesowanych, także rzeczo- 
znawcy wybierani przez interesowane gru- 
py, a to z każdej, w jednej czwartej części. 
Zadaniem centralnego organu będzie organi- 
zacya i kontrola całej administracyi ubez- 
pieczeń. 

Rozstrzyganie sporów oddane zostanie 
specyalnym sadom dla spraw ubezpieczeń. 

Taki jest w najogólniejszych zarysach 
projekt społecznego ubezpieczenia. 


Korespondencye. 


Lwów, dnia 5 listopada 

W uzupełnieniu wczorajszego opisu wiecu 
„Związku“ ludowego dodam dziś jeszcze kil- 
ka szczegółów i uwag. Miałem sposobność roz- 
mawiać z jednym z głównych inicyatorów 
całej akcyi. Oświadczył on, iż celem „Związku. 
jest właściwie skupienie żywiołów demokra- 
tycznych na gruncie lwowskim. Do u- 
tworzenia nowej organizacyi politycznej przy- 
stąpił oddział lwowski „Polskiego stronni- 
ctwa ludowego* Nowa partya ma zamiar 
rozpocząć organizacyjną pracę przez zwoły- 
wanie zgromadzeń, któreby uświadamiały 
ogół demokratycznie usposobionych obywa- 
teli w sprawach bardziej ogólnych a zasa- 
dniczych, jak np. sprawa reformy wybor- 
czej. 

Stronnictwo to nosi się także z myślą 
założenia i wydawania pisma ludowego, oraz 
zorganizowania akcyi agitacyjnej na prowin- 
cyi przez czytelnie ludowe. 

Charakterystycznem dla całej sprawy jest, 
że na gruncie lwowskim bardziej zagrożeni 
w swym politycznym stanie posiadania u- 
czuli się narodowi demokraci nową organi- 
zacyą, — niż właściwi ludowcy. Dlatego też 
starali się wiec rozbić przez rozmaite pro- 
wokacye. 

Zdaje się, iż obawiają się oni utraty człon- 
ków założonej z ich inicyatywy organizacyi 
„Polskiej Ligi narodowej*. Jest to także je- 
dna z tych efemerycznych gwiazd, które po- 
jawiają się nagle na horyzoncie, aby rychło 
zaświecić — a potem.. jeszcze prędzej zga- 
snąć. Organem tej organizacyi narodowych 
demokratów jest „Goniec — były organ 
Brandowskiego, który w wyłączne władanie 
wzięło „Słowo Polskie* I 

Swojego czasu w kronice lwowskiej po- 
daliście krótką notatkę o założeniu tej „Ligi“. 
Określić jej istotne zadania jest dosyć tru- 
dno. Ma to być również „demokratyczna bez- 
partyjna* organizacya i — może dlatego 
właśnie odczuła w „Polskim Związku ludo- 
wym“ swoją konkurentkę. 

Wracając do wiecu — dodam jeszcze, iż 
wysłana do Sejmu deputacya wywołała tam 
formalny popłoch. Marszałkowi doniesiono, 
że zgromadzeni na wiecu mają zamiar urzą- 
dzić demonstracyę przed Sejmem. W jednej 
chwili zakotłowało się w sali i w kuloarach. 
Szczęśliwie udało mi się dostać do gmachu 
sejmowego jeszcze przed zaimknięciem jego 
bram. Na schodach wchodowych stał przy 
wejściu do sali namiestnik, wkoło niego 
grupka posłów, na sali nie było prawie ni- 
kogo. Policya piesza i konna w kilka chwil 
obstawiła cały gmach, nie wpuszczając niko- 
go do Środka. 

Miało się wrażenie, jakby isto- 


Kraj Awalunu, w bajeczne dzieje 
Zasnuty, wspomnień zamierzchły szlak. 


szkarłatne róże uszczkniem na fali, 
Wód rozszemranych niesie nas szum. 
O Matko! płyńiny jak we mgle biali 
Ptacy wiosenni, gdzie świta w dali 
Kraj czarodziejski chłopięcych dum. 


Przeczytał ten wiersz bardzo ładnie, to 
też zanim go skończył, pani konsulowa była 
we łzach. Magda również, nie wiele brakło 
aby i konsul paru łez nie uronił, zapanował 
przecież nad tą słabością. Uścisnał tylko mo- 
cno dłoń Piotra, mówiąc. 

— łŁebski z ciebie chłopak. mój panie zię- 
ciu, a teraz musimy zatelegrafować do two- 
jej matki. 

— Ja sama napiszę depeszę — zawołała 
pani Sonderland i napisała tak długą, że mu- 
siano dać 30 koron służącemu, który za- 
niósł ją do biura telegraficznego. 

— Twoja matka musi do nas przyjechać — 
rzekła pani Sonderland i musi długo u nas 
zabawić, aż dotąd... 

— Dokąd się nie pobierzemy — zawo- 
łała Magda, a za dwa miesiące, będzie nasz 
ślub. — Hurra! — Mówiąc to, wzięła ze sto- 
łu kieliszek i rzuciła nim o ziemię. 

Pani konsułowa Zlękła się trochę, ale już 
Piotr poszedł za przykładem narzeczonej. 

A wtedy konsul: 

— Hola matko! Przecież i my nie zosta- 
niemy w tyle. I oboje starzy rzucili też kie- 
liszkami o ziemię. 

— Hurra! Na szczęście młodej pary. 

Taki był przebieg zaręczyn Piotra Mohne., 
Gdy odchodził, Magda odprowadziła go do 


drzwi ogrodu i po krótkiem pożegnaniu przy 
furtce, trwającem mniej więcej trzy kwa- 
dranse, pomimo kilkakrotnych usiłowań kon- 
sula, aby je skrócić, Piotr powrócił do domu. 
Cóż więc dziwnego, że czuł się tak szczęśli- 
wy, iż użył ostatnich swych pieniędzy dla u- 
szczęśliwienia swoich bliźnich. 

Nazajutrz zrana, gdy gospodyni jego za- 
pukała do drzwi, przynosząc mu ranną kawę, 
Piotr wybiegł szybko na jej spotkanie. 

Pani Kupferroth — rzekł, biorąc z jej 
rąk tacę — niech pani zgadnie, kto przed 
panią stoi? 

— Jaktu? To przecie pan. 

— No tak, to ja. A pani wie, co to ja? 
Stoi w tej chwili przed panią zięć konsula 
Sonderland, we własnej osobie. Zaręczyłem 
się wczoraj oficyalnie z jego córką. 

— Czy być może?! Winszuję panu, panie 
doktorze. 

-— Dziękuję pani. A teraz niech mi pani 
powie, ile to winien pani jestem za mie- 
szkanie. 

— Pierwszego będzie właśnie cztery mie- 

siące, odkąd pan nie płacił i gdyby pan teraz 
mógł... 
— No tak, czynsz za cztery miesiące i 
śniadania, a przytoem jeszcze te drobnostki, 
które mi pani pożyczała, razem będzie tego 
ze dwieście koron. 

— Tak, blisko tego. Mogę przejrzeć ra- 
chunki, jeżeli pan sobie tego życzy. 

— Nie trzeba, zapłacę pani całych 500 ko- 
ron, nikt nie powie, że Piotr Mohne zapomi- 
na o tych, którzy mu pomagali w biedzie. 


A i jeszcze, pani mała Fryda, przystąpić ma, 


zdaje się, wkrótce do pierwszej Komunii, 


niechże jej pani zamówi piękną białą sukien- 
kę, na mój koszt oczywiście. A i synowi pa- 
ni wyrobię posadę u konsula. Droga pani 
Kupferroth, chciałbym także zrobić pani ja- 
kąś małą przyjemność. Coby pani chciała 
mieć? Niech pani powie. 

— Doprawdy, panie doktorze, nic mi ja- 
koś na myśl nie przychodzi. 

— Niech pani sobie coś obmyśli, to mi 
pani powie. 

Gospodyni zabierała się do odejścia. 

— Przepraszam bardzo, pani Kupferroth. 
czy nie mogłaby mi pani pożyczyć jeszcze 
parę koron, chwilowo jestem bez grosza. 

Gospodyni wyszła i powróciła wkrótce, 
przynosząc banknot dwudziestokoronowy. 

— Oto są panie doktorze, prawie osta- 
tnie, jakie mam i gdyby pan mógł jeszcze 
przed pierwszym... 

— Ależ rozumie się, dziękuję pani serde- 
cznie. Postanowił sobie w myśli pożyczyć dziś 
jeszcze od Magdy 100 koron i oddać je pani 
Kupferroth. 

Wtedy wyszedł najpierw do fryzyera, po- 
tem do sklepu z kwiatami. 

Tam obstalował olbrzymi snop kwiatów 
dla teściowej i parę szkarłatnych róż dla Ma- 
gdy. Następnie udał się do drukarni, gdzie 
zamówił uwiadomienia o swych zaręczynach, 
na pięknym czerpanym papierze, umieścił też 
zawiadomienie w dziennikach. Wreszcie po- 
szedł do najlepszego jubilera dla wybrania 
zaręczynowego pierścionka. Właściciel skle- 
pu znany mu był osobiście, spotykał go bo- 
wiem nieraz w towarzystwie, powitał go też 
nader uprzejmie. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Str. 2. 


tnie zebrani w tym gmachu ulękli 
się nagle odpowiedzialności, jaką wzięli 
na siebie wobec całego społeczeń- 
stwa — zaprzepaszczając na dalsze lata re- 
formę wyborczą. Czuć było, że nad tym Sej- 
mem przywilejów zawisło wielkie oburzenie 
ludu, tam poza murami czekającego już nie- 
cierpliwie na to — co tu uchwalają. 

Za tydzień ma „Polski związek ludowy“ 
zwołać nowe zgromadzenie, na którem de- 
putacya zda sprawę z przyjęcia w gmachu 
sejmowym. Zgromadzenie to będzie zapewne 
manifestacyą przeciw obecnemu Sejmowi, — 
manifestacyą, o której wywołanie postarają 
się na pewno socyaliści, biorący w całej tej 
sprawie żywy udział. í 


$ * 

Sejm się już skończył, — więc i ja też 
porzucę politykę i przejdę do innej sprawy, 
lecz nie mniej ciekawej... bo wejdę za kulisy 
naszego teatru. P. Heller szukał wspólni- 
ków do dalszego prowadzenia teatralnego 
przedsiębiorstwa. Dla dramatu znalazł pana 
Pawlikowskiego. Trzeba było i dla operetki 
coś zrobić. A więc wyruszyć z nią na pro- 
wincyę!!! Ale jak to zrobić? Na ratunek 
strapionemu panu Hellerowi pospieszył przy- 
jaciel o „pięknem* nazwisku Lando w- 
ski — który ponoć z dziada pradziada 
zwał się Landau. Żydek awansował na in- 
spektora operetki i już drugi miesiąc jeździ 
z nią po prowincyi, dając „gościnue* wystę- 
py. Do współudziału muzycznego nie bierze 
się orkiestry teatralnej, tylko zbiera się na 
prędce kompanijki muzykantów żydowskich 
i te reprezentują orkiestralną część lwow- 
skiej operetki. 

Czem zaś raczy dyrektor Heller prowin- 
cyonalnych melomanów? „Wesoła wdówka”, 
„Czar walca* i na odwrót — oto repertuar 
polskiej operetki ze stolicy kraju, „sztu- 
ki* — które dyrekcya stołecznego polskiego 
teatru uznała za tak cenne dzieła muzyki, 
iż specyalnie je po prowincyi obwozi. 

Finansowo dla dyrekcyi przedstawiają 
się te operacye, dokonywane na nerwach 
prowincyonalnej publiki bardzo korzystnie. 
O wiele mniej korzystnie dla artystów, a już 
całkiem licho dla personalu chórowego i po- 
mocniczego, który w tych przedstawieniach 
udział bierze. 

Lecz kto się u nas troszczy o takie „dro- 
bnostki?* Pan dyrektor obiecał dać dwa 
przedstawienia na dochód funduszu imienia 
Potockiego. Któż więc wobec tego będzie 
przypominał te wycieczki operetki na pro- 
wincyę pod wodzą żydowskiego impre- 
sarya!! 

Wszystko dla sztuki! — Lecz i robienie 
pieniędzy w dzisiejszych czasach podobno 
także jest — sztuką. W. H. 


Listy z Warszawy. 


(Refleksye po otwarciu szkół. — Co wpłynęło na de- 
cyzyę Skałłona? — Zaiarg z Austrya i jego pomy- 
ślne skutki. — Cofnięcie interpelacyi. — Nieobecność 
posłów polskich w Dumie. — Sprawy polskie w pro- 
gramic prac „parlamentarnych*. — Zwycięstwo „istin- 
no ruskich“ nad Skałłonem. — Samorząd według re- 
cepty Aleksiejewa. — Panama magistracka). 


Warszawa, 5 listopada. 

Dziś, gdy odetchnęliśmy swobodniej po 
ostatnim zamachu ua szkoły polskie, które 
otwarły swe podwoje i przygarnęły wyrzu- 
coną na bruk młodzież — możemy zastana- 
wiać się i dociekać przyczyn tego niezwy- 
kłego zarządzenia. Według informacyj, jakich 
mi udzieliła pewna osoba zbliżona do „sfer“ 
petersburskich, otwarcie szkół nastąpiło na roz- 
kaz z Petersburga, naturalnie nie tyle z„sym- 
patyi* dla nas, ile skutkiem obecnej sytua- 
cyi międzynarodowej. W Petersburgu uznano 
tak dzikie i bezwzględne prowokowanie Po- 
laków nie na czasie właśnie w chwili, gdy 
Rosya ma „urzędowo* protestować przeciw 
„krzywdzie* Słowian bałkańskich i wystąpić 
przeciw Austryi za aneksyę Bośni i Herce- 
gowiny. Naprężonym więc stosunkom pomię- 
dzy Austryą a Rosyą, (która właśnie w osta- 
tnich dniach zdecydowała się wystąpić w roli 
„opiekunki* Słowian) należy przypisać, że 
rząd cofnął się przed ostatecznym zamachem 
na szkolnictwo polskie. 

Tyle mój informator, a niewątpliwie przy- 
puszczenia te mają wielką dozę prawdopodo- 
bieństwa. Tak więc aneksya Bośni i Herce- 
gowiny pociągnęła za sobą, jak dotychczas, 
nieoczekiwany skutek: powstrzymała reak- 
cyjno-rusyfikacyjne zapędy w Królestwie Pol- 
skiem. Oby tylko na długo! 

Otwarcie przez Skałona szkół, usunęło z 
porządku dziennego Dumy intepelacyę, jaką 
w tej sprawie zamierzało wnieść Koło pol- 
skie, a właściwie kilku posłów polskich, gdyż 
niestety znaczna część członków Koła pol- 
skiego jeszcze do Petersburga nie przybyła. 
Jest równieź nieobecny „spirytus movens* 
polityki polskiej nad Newą, p. Dmowski, któ- 
ry leczy się dotychczas w Paryżu... 

Sprawa polska jednakże wejdzie wkrótce 
na forum Dumy. P. Stołypin w liście do pre- 
zesa Dumy zapowiedział w programie prac 
„parlamentarnych* dwie sprawy, nas obcho- 
dzące: wydzielenie Chełmszczyzny z Króle- 
stwa Polskiego i samorząd miejski w Króle- 
stwie. Postawienie pierwszej sprawy na po- 
rządku dziennym świadczy o wpływie, jaki 
posiadają obecnie na bieg życia państwowego 
„istinno ruscy diejatiele*. Trzeba bowiem tu 
przypomnieć, że oddzieleniu Chełmszczyzny 
jest stanowczo przeciwny Skałłon, jak i 
wszyscy jego poprzednicy. Okazuje się więc, 
że czarnosecinowi „diejatiele* w rodzaju słyn- 
nego „episkopa“ chełmskiego Eulogiusza, któ- 
rzy prą do „wyodrębnienia“ Chełmszczyzny 
i opracowali odpowiedni projekt, mają wię- 
kszy wpływ od jenerał-gubernatorów! „Kon- 
stytucyjny* p. Stołypin staje się obecnie co 
raz bierniejszem narzędziem w rękach Eulo- 
giuszów i Puryszkiewiczów. To również nie 
pozwala się nam łudzić i co de projektowa- 
nego „samorządu* w miastach Król. Polskie- 
go. „Poseł* warszawski p. Aleksiejew i jego 
prawicowi koledzy w Dumie raczyli zgodzić 
się na nadanie Król. Polskiemu samorządu 
miejskiego, ale pod tym warunkiem, że bę- 
dzie on skonstruowany według ich recepty. 
W Warszawie odbywały się niedawno narady 
„istinno ruskich*, którzy wypracowali głó- 


wne zasady „samorządu“, jakim Król. Pol- 
skie ma być uszczęśliwione. Z pewnością za- 
powiedziany przez p. Stołypina projekt opie= 
ra się na pracy tych „kresowych* zbawców 
Rosyi. 

W każdymbądź razie sprawa samorządu 
miast naszych, podniesiona w Dumie, będzie 
aktualną ze względu na wychodzące wciąż 
na jaw nowe szczegóły z panamy magistra- 
ckiej w Warszawie. W poprzednich kores- 
pondencyach pisałem już o skandalicznych 
rewelacyach „Gońca“. Obecnie pismo to wy- 
stąpiło z nowemi oskarżeniami, tym razem 
zajmując się naczelnikiem taboru miejskiego, 
porucz. PFrokopowiczem. Z dalszych rewelacyi 
„Gońca“ okazuje się, ża p. Prokopowicz pro 
wadził na szerszą skalę „fabrykę powozów“. 
Z materyałów miejskich i przez robotników 
Magistratu wyrabiał w warsztatach miejskich 
powozy, landa, bryczki, które bądź sprzeda- 
wał osobom obcym, bądź robił z nich „poda- 
runki* swoim kolegom magistrackim. Dalej 
p. porucznik, obdarzony snadź wielkiemi zdol- 
nościami przemysłowemi, wyrabiał meble, za- 
przęgi, wozy, okucia, koszyki — wszystko 
naturalnie z materyałów magistrackich i przez 
robotników miejskich — lecz również na u- 
żytek swych klientów i „przyjaciół“. Nie dość 
na tem, p. Prokopowicz prowadził na wielką 
skalę handel końmi, które naturalnie stały 
w stajniach miejskich i na obroku miejskim. 

„Przedsiębiorczość* p. porucznika nie wy- 
czerpała się jeszcze na tem. Jak wykazuje 
„Goniec*, na podstawie zeznań świadków i 
różnych dokumentów, wystawił on sobie 2 ka- 
mienice, wzniesione wyłącznie z materyałów 
miejskich i przez robotników, którzy figuro- 
wali na magistrackich listach płacy. Cegły, 
wapno, cement, deski — wszystko miejskie. 
Taksamo, począwszy od majstrów, a skoń- 
czywszy na stróżach — wszyscy byli płatni 
z kasy miejskiej! W ten sposób skromny u- 
rzędnik magistratu w ciągu kilku lat „urzę- 
dowania* doszedł do dwóch kamienie w Wa- 
szawie. A cóż dopiero mówić o innych wyż- 
szych „dygnitarzach* zarządu miejskiego? 

I dziwić się tu, że magistrat warszawski 
wciąż walczy z brakiem funduszów i nie ma 
środków na najniezbędniejsze potrzeby mia- 
sta.. Kieszeń czynowników rosyjskich jest 
jak otchłań bezdenna. 


Z krakowskiego 
Cechu rzeźników i masarzy. 


Wczoraj o godz. 7. wieczorem odbyło się 
na „Kotłowem* miesięczne zebranie „Cechu 
rzeźników i masarzy w Krakowie" 
przy niezwykle licznym udziale członków — 
tem uroczystsze, iż wypadło po dorocznem 
święcie cechowem M. B. Różańcowej. Obra- 
dami kierował starszy cechu p. Wincenty 
Wajda, który podniósłszy na wstępie znacze- 
nie tradycyjnego święta cechowego, z kolei 
rzeczy przystąpił do porządku dziennego. 

Na pierwszem miejscu omawiano sprawę 
chłodni miejskiej. 

Jak wiadomo, jeszcze w l. półr. 1909 po- 
wstanie w mieście naszem publiczna chło- 
dnia miejska dła użytku rzeźników i masa- 
rzy za odpowiednią opłatą. Cech rzeźniczy u- 
chwałił na ostatniem swem zgromadzeniu 
domagać się od Magistratu, aby rzeźnikom 
wolno było urządzać, względnie zatrzymać 
istniejące chłodnie w swych lokalach prywa- 
tnych — i w tym celu wniósł odpowiednie 
pismo, na które obecnie nadeszła odpowiedź 
przychylna. W dyskusyi nad tą sprawą zau- 
ważono jednak, iż odpowiedź powyższa mo- 
że się okazać wielce problematyczną — gdyż 
należy się spodziewać, że gmina będzie robić 
pod tym względem znaczne trudności. Wyni- 
ka zaś to z tego, że w budżecie gminnym 
już na drugie półrocze 1909 wstawiono jako 
czysty dochód z chłodni miejskiej sumę aż 
20.000 koron, a na rok następny oblicza się 
dochody w kwocie 50.000 koron. Wobec te- 
go jasną jest rzeczą, iż sumy te zapłacą rze- 
źnicy krakowscy, łatając w ten sposób nad- 
szargany budżet gminny. 


Gmina ściąga bezprawne opłaty. 

Przewodniczący p. Wayda zawiadamia 
członków, iż na pismo wniesione przed dłuż- 
szym czasem do Magistratu przeciw bezpra- 
wnym poborom ze strony gminy za bydło 
spędzone do Krakowa dla własnego uży- 
tku, niema dotąd odpowiedzi, a nadużycia te 
zachodzą w dalszym ciągu. 

Sprawa ta przedstawia się bowiem nastę- 
jąco: Gmina miasta Krakowa ma prawo ścią- 
gania opłaty za t. zw. „targowe* w kwocie 
1 korony ed sztuki trzody, ale tylko w tym 
wypadku, o ile spęd bydła do miasta idzie 
na targowicę, celem dalszej sprzedaży. 
Tymczasem rzeźnicy krakowscy, zakupując 
trzodę poza Krakowem, nie sprowadzają jej 
do miasta, eelem handlowania nią, lecz bez 
posługiwania się targowicą miejską, wiodą 
trzodę wprost do rzeźni, aby następnie 
użyć jej do celów wytwórczych. 

W dyskusyi nad tą kwesiyą zabierali głos 
pp. Balzer i Kwieciński, którzy, 2 ostą- 
tni zwłaszcza, silnie napiętnowali tego ro- 
dzaju nadużycia, na które Magistrat sobie 
coraz więcej dozwala. 

Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw 
nastąpił referat p. Kubicy, omawiający bo- 
lączki rzeźników krakowskich. 


„O Piaszczan*. 

Na wstępie podniósł mowca, iż pragnąc 
doprowadzić do miasta mięso pośledniejsze, 
gmina zezwoliła handlarzom mięsa z Piasków, 
z których więkazość nie posiada żadnych 
kwalifikacyi, na Sprzedaż częściową, 
wbrew wyraźnym przepisom ustawy. Rzeźni- 
cy krakowscy nie sprzeciwiają zię handlowi 
mięsem, gdyż jest on wszędzie dopuszcza|- 
nym, lecz protestują przeciw temu, aby 
wbrew ustawie zezwolono nieukwalifi- 
kowanym producentom, a właściwie tylko 
handlarzom na sprzedaż cząstkową. a 
nadto na domokrążstwo z mięsem, na 
które ustawa w żadnym kierunku nie do- 
zwala. m 

Następnie stwierdza mowca, że jeśli u- 
kwalifikowany rzeźnik krakowski zażąda od 
władzy przemysłowej rozszerzenia swej karty 
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przemysłowej, to jej niechybnie nie dostanie, 
lecz z drugiej strony toleruje ta sama wła- 
dza handlarzy, którzy wogóle żadnej karty 
przemysłowej nie posiadaja. 


Asekuracya trzody chlewnej? 


W dalszym ciągu podniósł referent, iż wła- 
dze akcyzowe zamyślają nałożyć nowy poda- 
tek na rzeźników w formie przymusowej 
asekuracyi trzody chlewnej. Byłoby to nowem 
niepotrzebnem ohbciążaniem przemysłu rze- 
Źniczego, tem więcej, iż pilniejszą sprawą 
obecnie jest dla nich sprawa ubezpiecze- 
nia nastarość. 


Spoczynek niedzielny na Wolnicy. 
Z kolei rzeczy żąda mowca przedsięwzię- 
cia jak najenergiczniejszych kroków, aby 
zmusić Magistrat do zakazu handlu wyro- 
bami masarskimi oraz słoniną, a pod tym 
pretekstem nierzadko i mięsem, na placu 
Wolnica, a to w czasie, kiedy innych prze- 
mysłowców obowiązuje spoczynek niedzielny. 
Pod tym względem powołuje się mowca na 
przyrzeczenie Śp. hr. Potockiego, który tego 
rodzaju nadużycia polecił surowo karcić. 


Dojazd do targowicy. 

W końcu ubolewał mowca, iż minio cią- 
głych domagań i zażaleń i mimo nacisku 
prasy niejednokrotnie w tej mierze podnie- 
sionego, droga dojezdna do centralnej targo- 
wicy miejskiej znajduje się w takim stanie, 
iż przejść tamtędy piechotą jest niemożliwe. 
Droga ta, to jeden wielki kanał, pełny od- 
pływów klinicznych, popiołu i śmieci. 


Polski przemysł 


W dyskusyi nad referatem p. Kubicy za- 
brał najpierw głos radca miejski p. Bia- 
lik, który przestrzegał władze miejskie przed 
dalszem szykanowaniem polskiego przemysłu 
rzeźniczego, który ma wielkie tradycye swoje 
i który do dziś szeroko słynie na cały świat — 
w przeciwnym bowiem razie grozi mu nie- 
unikniony upadek. Rzeźnictwa bez ukwalifi- 
kowania dłużej tolerować władzom nie wolno, 
bo na cóż istnieją ustawy odpowiednie, no- 
wele, szkoły terminatorskie, kursa fachowe 
it. p.? Niechaj gmina m. Krakowa bierze 
pod tym względem przykład z Wiednia, 
gdzie handlarzom, podobnym do naszych Pia- 
szczan, wolno handlować mięsem ale tylko 
en gros — a w swej „Markthalle* ograni- 
czeni są do sprzedaży na sztuki do 5 kg. 


Możliwość tańszego mięsa. 

Następnie p. Bialik wspomniał, że gmina 
celem uzyskania tańszego mięsa dla biednej 
ludności zdobyła się na bezpłatny lokal i pi- 
wnice dla jatki miejskiej, a ostatnio wyasy- 
gnowała 3000 kor. na bezpłatne jatki dla 
Resursy urzędniczej. Wobec tego sądzi, iź da- 
leko prościej byłoby celem uzyskanie powsze- 
chnie taniego mięsa znieść czynsze w 
miejskich jatkach pod Dominika- 
nami, tym najuboższym rzeźnikom — a w 
takim razie natychmiast spadną ceny mięsa 
o 4 halerze i więcej. 

P. Balzer stwierdza, że ustawa wyra- 
Źnie mówi, iż pod gołem niebem nie wolno 
sprzedawać, gdyż deszcz, Śnieg lub kurz za- 
nieczyszczają towar. Mimo to Piaszczanom 
wolno w ten sposób handlować. 


W pogoni zagłosami. 

P. Kwieciński zastanawia się, kto wi- 
nien, że istnieją tego rodzaju anormalne sto- 
sunki Odpowiedź łatwa: Magistrat. Lecz 
niestety, dopóki „Kotłowe* było po- 
trzebne, póki prezydyum goniło 
za głosami — to przychodzili tu, wpół 
się kłaniając, lecz dziś wybory jeszcze 
daleko, a gdy handlarze podnieśli ceny by- 
dła to nas ogłoszono wyzyskiwa- 
czami! 


Do organizacy!! 


Wkońcu nawoływał mowca do organiza- 
cyi, skupienia sił i do solidarności, aby od- 
żyły dawne Świetne tradycye „Kotłowa*, któ- 
re, skupiając naokół siebie krakowskie ręko- 
dzielnictwo i przemysł, stworzyłoby silne pod- 
stawy organizacyi mieszczańskiej. 


Do tronu Wielkiego Prezydenta! 

Po rzeczowej reasumcyi wyłonionych spraw 
przez przewodniczącego, starszego p. W ay dę, 
uchwalono na wniosek r. m. p. Bialika wy- 
słać delegacyę majstrów (6) i czeladników (4) 
z pisemnema i ustnem przedstawieniem, aby 
w sprawie sprzedaży mięsa przez Piaszczan 
Magistrat zajął ustawą wymagane stanowi- 
sko. Na wniosek nadto p. Kwiecińskie- 
go uchwalono zwołać Walne zgromadzenie. 
„wezwać tych — jak się inówca dosadnie 
wyraził — co tu z czapką zdjętą przychodzili, 
tj. posłów m. Krakowa i radców, a potem 
isé do tronu Wielkiego Prezydenta Wielkiego 
Krakowa“, 

Do deputacyi wybrano pp.: starszego ce- 
chu Waydę, podstarszego Saniternika, 
r. m. Bialika, Kwiecińskiego, Sala- 
wę i Kubicę. 


OD ADMINISTRACYI. 


Do Szag Czytelników, zalegających 
z przedpłatą, Jak wiadomo Szan. Czytelnikom, 
z chwilą, kiedy „Głos Narodu* przeszedł 
na własność Spółki wydawniczej „Potięp*, 
nastąpiły znaczne ulepszenia dziennika i cą- 
łego wydawnictwa. Również zamierzamy prze- 
prowadzić uregulowanie listy prenumeratorów. 
Zawiadamiamy tedy, iż wszyscy Szan. Czytel- 
nicy, którzy do dnia 15 b. m. zaleglej prenu- 
meraty nie nadeślą, następnego numeru dzien- 
nika już nis otrzymają. 
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B. GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków. 

| Wyuajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 

fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 

tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane gd cen najniższych. 


| Precz z towarem pruskim! 


Kupujcie igiko u chrześcijan! 


C. SZCZURKOWSKI 


KRAKÓW, GRODZKA2. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Amaranta męczennika i Florentego biskupa; w nie- 
dziełę 22 po Świątkach, Opieki Najśw. Maryi Panny, 
Sewera biskupa inęczennika, Wiktoryna i Gotfryda 
biskupa. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 42; 
zachód przypada o godz. 4 minut 6; długość dnia 
godzin 9 minut 24, 


Kraków, 6 listopada. 

Przedwczesne uznanie. W !dnu 0. b. m. 
1908 o godzinie 7 i |ół wieczór, zebraio się 
grono obywateli w Kole mieszcezańskiem aby 
Się naredzić nad sposobem u zezenia prczy 
denta miasta i posłów do Sejmu z miasta 
Krakowa za uchwalone przez S jm wcielenie 
gmin podmiejskich do Krakow». U hwalono 
podobno, ahy w sobote o godzinie 6 wie- 
czór odbył się korowód z pochodniami i mu 
zyka z ro: dla bramy tłoryańskie;j okrążając 
ryn k do mieszkania prezydenta miasta, gdzie 
deputacye mają podziękować słownemi prze- 
mowieniami. 

Notując na razie powyższą pogłoskę, nie 
moźemy powstrzymać się od uwagi, że owa uro- 
czystość, która jest zresztą wyrazem uczuć naj- 
bliższych przyjaciół p. Prezydenta, wydaje się 
nam cokolwiek przedwczesną, a ma charakter 
zanadto reklamowy, którego w wypadkach o- 
gólnego znaczenia unikać należy. 

W sprawie śruby podatkowej w Krakowie. 
Nareszcie położy się zapewne kres samowoli fi- 
skalnej p. Kurka, który drogą bezmyślnej pre- 
syi podatkowej w mieście Krakowie, pragnie 
ziścić najwyższe swe marzenie otrzymania dy- 
rektury w administracyi podatków. 

pk się bowiem ze Lwowa dowiadujemy, po- 
słowie krakowscy pod przewodnictwem pos. Lea 
udają się dzisiaj do wiceprezydenta dyrekcyi 
skarbu Prokopowicza, w sprawie zażaleń mie- 
szkańców m. Krakowa na przeciążenie po- 
datkami, a w szczególności w sprawie po- 
datku diomowo-czynszowego. 

Kiermasz nad'kiermasze. Pierwsza, wielka, 
towarzyska zabawa jesienna odbędzie się już 
w niedzielę dnia 8 listopada br. od godz. 3 po- 
południu do 8 wiecz. w salach Starego teatru, 
a będzie się cieszyła z pewnością jeszcze więk- 
szym udziałem publiczności, niż to po inne lata 
bywało, gdyż cel sympatyczny pozostał ten sam, 
a potrzeby zakładu p. 'Żurowskiej, utrzymują- 
cego już dzisiajźżokoło:,„1003-dzieci,y*są"coraz 
większe. 

Więc pospieszy cały (Kraków naż Kiermasz 
nad kiermasze, który będzie obfitował w inte- 
resujące niespodzianki, a wstęp kosztować bę- 
dzie tylko 40 hal. dla młodzieży szkolnej i dzie- 
ci 20 hal. 

A więc będzie u wstępu bufet wykwintny, 
a raczyć gości będą panie: Michałowa Chyliń- 
ska, Janowa Federowiczowa, Stanisławowa Gól- 
ska, Józefowa Grodyńska, Walerowa Jaworska, 
FEdmundowa Klemensiewiczowa, Wilhelmowa Ko- 
tiersowa, Krystyna Kwiatkowska, Karolowa 
Łuczkowa, Franciszkowa Maryewska, Józefowa 
Muczkowska, Albina Salbówna i Michałowa 
Śliwińska. 

Będzie na środku sali bazar zielony, gazon, 
kwiaty, owoce, a ogrodniczkami będą panie: 
Br. Theobaldowa Teodorowa z córką i z ks, 
Różą Ponińską. 

Będą naokoło: bombonierka różowa z cu- 
kierkami, którymi obdarzać będą panie: Stani- 
sławowa Krzyżanowska, Amanda Nenyczkowa i 
Janina Rożnowska. Bazar niebieski galanteryj- 
ny, gustowny a praktyczny obejmą pp.: Roma- 
nowa Jakubowska z córką i p. Łazarską i Olga 
Melińska, bazar żółty: |askl, zabawki, panie: 
Mieczysławowa Dembowska i Leonowa Zielenie- 
wska; kram biały gospodarski: sprzęty i przed- 
mioty spożywcze: Janowa Bukowska, Władysła- 
wowa Kaczmarska, Ludomiłowa Korczyńska i 
Lucyna Spornówna. A w zacisznem ustroniu sta- 
nie wspaniały namiot turecki, w którym jego 
mieszkanki Izabela Sikorska i pp. Janoszanki 
będą gotowały czarną mokkę turecką, a wszel 
kie wschodnie czary i cuda, jak „z tysiąca i 
jednej nocy* będą tam dla publiczności zgro- 
madzone. 

Będżie też poczta nieustająca; pp, Włady- 
sławowa rodyńska z córką | Władysławowa 
Paleczna. Będą jeszcze rozdąwane inne ponęty 
i pokusy, potrzebne do zdobywania szczęścia, 
przy wesołych dźwiękach muzyki 100 pp. 

A niech sią nikt nie lęka, kto zapłaci wstęp 
u pp. Mieczysławowej Dąbrowskiej, Karaiowej 
Górskiej, Władysławowej Poźniakowej, Walen- 
towej Sikorskiej i Zygmuntowej Wierzbickiej, 
gdyż może nic więcej nie wydać a uroczo się 
zabawić. 

Panie kvmitetowe zebrały cenne fanty, które 
znacznie poniżej wartości będą sprzedawały. 
Wreszcie panie i panowie, jako gospodarze będą 
gości witali, przyjmowali, oprowadzali, objaśniali 
słowem, służyli z całą uprzejmością, ażeby to- 
warzystwo było ożywione, a z malutkich datków 
był wielki dochód dla zasłużonego zakładu F. 
Żurowskiej. 

Myzyka kościelna. Dnia 8 bm, w kościele 
00. Franciszkanów, w czasie Mszy św, o go- 
dzinie 9, odegra pan J. G. na flacie z towarzy- 
szeniem organów szereg utworów Schumana, 
Schuberta i innych. Zespół wymienionych instru- 
mentów, nie często używany, przedstawia się 
bardzo interesująco. — Dochód z kwesty, zbie- 
ranej w czasie Mszy św., przeznaczony jest na 
cele „Koła panien opiekujących się biednemi i 
zaniedbanemi dziećmi“. 

Qtwarcje poku szkplnego w Uniwersytecie 
ludowym im, Mickiewicza odhędzje się w 
niedzielę 8 bm. o godz. 7 wleczorem, w sali 
muzeum techniczno-przemysłowego przy ulicy 
Franciszkańskiej. Wstępny wykład „O Juliuszu 
Słowackim* wygłosi Dr Jerzy Żuławski. Dalsze 
wykłady odbywać się będą codziennie o godz. 7 
w lokalu Uniwersytetu ludowego, Szewska 16. 


[W listopadzie mówić będzie Dr Kolankowski 


„e Polsce w dobie odrodzenia“, p. Czapiński 
„o Tołstoju*, p. Srokowski „o kwestyi bałkań- 
skiej“, p. Kiernik „o człowieku przudhistorycz- 
nym*, Dr Golińska „o kooperatywach*, Dr Bru- 
ner „o wielkim przemyśle”. 

Z Uniwersytetu. W niedzielę, dnia 8 b. m. 
odbędzie się w „Kółku Slawistów U. U. J.* w 
„Collegium Novum“ Sala XXXIX, odczyt kol. 
Brończyka p. t. „Dfąmaty szkolne jezuickie.“ 
Wstęp dla gości 20 hał. 
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Z teatru miejskiego. Brieux, autor sobotniej 
nowości „Chrabąszcze*, ma wśród współczesnych 
pisarzy teatralnych franc. najtrwalszą tradycyę ua 
scenach polskich. Teatr krakowski wystawia je- 
go sztuki od lat kilkunastu Niektóre z nich 
jak: „Ucieczka“, „Kołyska”, a zwłaszcza „Trzy 
córki pana Dupont“ — cieszyły się niezwy- 
kłem powodzeniem. Ostatni i największy 
sukces odniósł głośny w całej Europie jego dra- 
mat: „Czerwona toga“, który doszedł na sce- 
nie naszej do dwudziestu przedstawień. 

Z Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. 
Na miesiąc listopad urządzono w salach 'Towa- 
rzystwa zbiorową wystawę obrazów Stefana Fi- 
lipkiewicza i Jerzego Merkla, nadto wystawili 
swe prace: Bukowska Helena, Drexlerówna Lu- 
na, Fałat Julian, Gottlieb Leopold, Gramatyka 
Antoni, Karszniewicz Jerzy, Kowalski Leon, 
Lentz Stanisław, Makowski Józef, Makowski 
Bronisław, Mroczkowski Aleksander, Piotrowski 
Józef, Podgórski Stanisław, Pronaszko Zbigniew, 
Rzegociński Witold, Samlicki Marcin, Sichulski 
Kazimierz, Skoczylas Władysław, Steinsberg Eu- 
geniusz, Szerner Władysław, Tetmajer Włodzi- 
mierz, Wodzinowski Wincenty, Żarnecki Stani- 
sław. 

żydowscy huligani w Krakowie. Sprawa o- 
negdajszego napadu i strzałów w uł. Starowiśl- 
nej przedstawia się według rezultatów dotych- 
czasowego śledztwa policyjnego następująco: 
W fabryce grzebieni kauczukowych Żyda Lejby 
Kalmusa, mieszczącej się przy ul. Starowiślnej, 
zastrajkowało przed tygodniem trzech robotni- 
ków, domagających się wyższej płacy. Na sku- 
tek interwencyi organizacyi zawodowej robotni- 
czej, Kalmus przyjął następnie dwóch strajku- 
jących powtórnie do swej fabryki, nie przyjął 
tylko jedńego „prowodyra* strajku, lecz zastą- 
pił go innym robotnikiem miejscowym. W fa- 
bryce Kalmusa pracowali dotychczas bowiem 
wyłącznie robotnicy z Rosyi, naturalnie Ży- 
dzi. Postępek ten właściciela fabryki nie po- 
dobał się personalowi, poczęli też odgrażać się 
nowo przyjętemu koiedze Fassowi, a we środę 
pobili go nawet. Fass, obawiając się dalszych 
napaści, zwrócił się o pomoc do swych kolegów, 
którzy we czwartek zjawili się w liczbie trzech 
przed fabryką, oczekując na wyjście Fassa, aby 
go następnie odprowadzić i uchronić od dalszej 
napaści. Gdy jednak ten wyszedł z fabryki i 
zbliżył się do swych towarzyszów Blitza, Wolf- 
ganga i Birnbauma, wyszło za nim kiłkunastu 
robotników-kolegów i rzucili się na niego. — 
W bójce odezwały się nawet 3 lub 4 strzały, je- 
den bowiem z napastników uzbrojony był w re- 
wolwer. Na szczęście broń znalazła się w ręku 
niezbyt zręcznego strzelca, to też tylko jeden 
Birnbaum odniósł lekką ranę w brodę. Inni na- 
padnięci pobici zostali w ucieczce laskami, nad- 
to zaś przechodzień Benjamin Schneider odniósł 
przypadkowo nieznaczną ranę w ramię. 

O napadzie tym doniesiono bezzwłocznie po- 
licyi, która rozpoczęła pościg za napastnikami. 
Wkrótce też aresztowano wszystkich, z wyjąt- 
kiem głównego, który używał broni palnej. Are- 
sztowani nazywają się : Izrael Rozenbaum, Chaim 
Sirota, Józef Hochberg, Jakób Lawenda, Izrael 
Dawid Stiebel, Jakób Czosnek, Abraham Jaku- 
bowicz, Hirsch Mąka, Salamon Feigin. Główny 
sprawca, którego nazwisko nie jest znane — 
jak wspomnieliśmy nie został ujęty. Węzoraj 
jednakże doniesiono policyi, że on w socya- 
listycznem stowarzyszeniu przy ulicy 
Krakowskiej znajduje się. Bezzwłocznie udąło się 
na miejsce kilku ajentów policyjnych w towa- 
rzystwie żołnierzy, którzy nie mogli jedhakże 
dostać się do wnętrza, gdyż znajdujący sią tam 
utrudniali wstęp organom bezpieczeństwą. To 
też gdy wreszcie połicya wtargnęła do lokalu, 
poszukiwanego już tam nie znaleziono. Ograni- 
czono się tylko na aresztowaniu przewodhiczą- 
cego stowarzyszenia Natana Mischla, liczą- 
cego lat 28, urzędnika krakow. miejskiej 
kasy chorych, oraz Feigina, wspólnika ści- 
ganego. Za zbiegłym głównym sprawcą i praw- 
dopodobnie inicyatorem napadu zarządzono dal- 
szy energiczny pościg i jest nadzieja, że wkrót- 
ce znajdzie się on w rękach policyi. 

Z sali sądowej. Na ławie oskarżonych, przed 
trybunałem przysięgłych, któremu przewodniczył 
radca Trzaskowski, zasiadł dziś 18-letni wyro- 
bnik z Niepołomie Stanisław Partyka, oskarżo- 
ny o kradzież powyżej 600 koron, na szkodę 
kilku osób. I tak 5 lipca b. r. skradł Salomo- 
nowi Raumingerowi w Podgórzu kosz z suknem 
i bielizną, wartości 1284 kor., Janowi Kuba- 
ckiemu w Podgórzu, gotówkę 16 kor.. wreszcie 
pobił w Krakowie niejakiego Jana Lepiarskiego 
i skradł mu 50 kor., oraz w Krakowie Fran- 
ciszka Grabowskiego. Kradzieży dopuszczał się 
nałogowo, a przytem a wielkim sprytem. Bau- 
mingera okradł bowiem w chwili, gdy ten po- 
wracał omnibusem z Wieliczki. Ściągnął wów- 
czas z omnibusu przy pomocy kilku towarzy- 
szów : Karoja Szewczyka, Józefa Sawy, Stanisła- 
wa Kocika i Józęfa Paluchowskiego — kosz, 
zawierający materye i ukrył go w cegielni w 
Płaszowie. — Partyka karany był już 10 
razy za awantury i pobicie i 5 razy za kradzież 
w tem 3 razy za zbrodnię kradzieży. 

Partyka skazany został na 2 lata ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem co miesiąc. 

Z kroniki poligyjnej. Do tutejszej dyrekcyi 
policyi nadszedł list gończy za niejakim Juliuszem 
Arkauerem, lat 28, urzędnikiem Urzędniczej 
kasy oszczędności w Budapeszcie, który sprze- 
niewierzył tam kwotę 17.800 kor., poczem zbiegł 
w niewiadomym kierunku, 

Aresztowano wczoraj Jędrzeja Opioła, pa- 
probka w restauracyi Dutkiewicza przy ul. Mo- 
stowej za kradzież rewolwery wykładanega zło- 
tem i 20 kor. na szkodę właścicielą restaura. 
cyi, oraz nieznanego włóczęgę za krądzież ple» 
niędzy w Rabie Wyżniej Maciejowi Pałaszowi. 

Poparzenie. W mieszkaniu pp. Staszewskich 
przy ul. Józefinskiej w Podgórzu, 14-letnia dzie- 
wczyna do obsługi, zbliżywszy się wczoraj wie- 
czorem;nieostrożnie do pieca, uległa silnemu po- 
parzeniu, zapaliła się bowiem na niej odzież. 
Dziewczyna ma poparzone ręce, piersi, szyję i 
twarz, tak, że pogotowie ratunkowe musiało ją 
przewieźć do szpitala. Opatrzono także p. Sta- 
szewskiego, który przy gaszeniu odzieży dziew- 
czyny poparzył sobie dotkliwie ręce. 


e 
Z Kraju, 
Rada narodowa. Ze Lwowa donoszą nam, 
i Po przeprowadzeniu porozumienia pomiędzy pot 


Gry towarzyskie, Lalki, Zabawki, Ko- 
nie na biegunach. beny niskie - - - Towar dohorowy. 


Nr. 486. 


skiemi stronnictwami, sejmowe Koło polskie 
na posiedzeniu z dnia 4 bm. wybrało komitet 
złożony z 24 posłów, który ma spełniać funk- 
cye Rady Narodowej aż do zwołania naj- 
bliższej sesyi sejmowej, oraz wygotować projekt 
organizacyi stronnictw polskich celem obrony 


mioty i książki pospadały na ziemię. W Petschau 
słyszeli mieszkańcy głuchy podziemny łoskot, 
trwający półtora minuty. Po stronie saskiej dało 
się uczuć 60 wstrząśnień, którym towarzyły sil- 
ne turkoty we wnętrzu ziemi. 

W kraju przewróconych stosunków. W Ki- 


wspólnych interesów narodowych, który przed-'jowie, według zapewnień osób wiarygodnych, 


łoży pod obrady Sejmowego Koła 
w ciągu najbliższej sesyi sejmowej. W skład 
tego komitetu weszli posłowie : Adam, Bandrow- 
ski, Bojko, Brykczyński, Cielecki, Cieński Ta- 
deusz, Jędrzejowicz, Kleski, Kozłowski, Loewen- 
stein, Marszałkiewicz, Milewski, Moysa, Pastor, 
Rayski, Rutowski, Skałkowski, Skarbek, Sta- 
piński, Stefczyk, Sękowski, Wasung, Witos, Zar- 
decki. 

Po odroczeniu sesyi sejmowej, zebrało się 24 
posłów, wybranych wczoraj przez sejmowe Koło 
polskie, jako prowizoryczny komitet Rady na- 
rodowej, celem ukonstytuowania się. W pierw- 
szej linii postawiono wniosek, aby prezesem po- 
nownie wybrać p. Tadeusza Cieńskiego. Gdy 
atoli p. Stapiński w ciągu dyskusyi zaznaczył, 
że wybór p. Cieńskiego zrobiłby w stronnictwie 
ludowem niemiłe wrażenie, pos. T.Cieński 
oświadczył, iż jakkolwiek mimo trudnych wa- 
runków, zdecydowany był dla ciągłości rozpo- 
czętej pracy, stanowisko to w razie wezwania 
ponownie przyjąć, to po deklaracyi p. Stapiń- 
skiego, uważa tę rzecz za wykluczona. 

Prezesem został wybrany poseł Dr Józef 
Milewski, dyrektor Banku kraj, 

Żle z „narodnymi fondami.“ „Narodne Sło- 
wo* poleca „Obszerniejszemu Narodnemu Ko- 
mitetowi* sprawę ukraińskich partyjnych fun- 
duszów. — „Wzywają — pisze — do zbierania 
funduszów i całkiem sprawiedliwie. ale my chce- 
my wiedzieć, gdzie te pieniądze idą i co się z 
niemi dzieje? Tak samo, co dzieje się z pie- 
niądzmi, złożonymi na pomniki i rodzinę Ka- 
hańca? Fundusz jest na papierze, a biedni ob- 
żałowani nie mieli po prostu co jeść, bo na 
wszelkie urgensy do „Narodnego Komitetu“ przy- 
słano wszystkiego 160 koron, a tymczasem na 
ten cel zebrano 6000 koron. Wogóle konstatu- 
jemy — kończy — Że znowu partya 2 winy 
kilku ambitników, oraz z winy opieszałości szer- 
szych kół, zaczyna się rozpadać. — Dlatego 
wzywamy do poprawy, do kontroli, do uzdro- 
wienia, inaczej będzie wielka bieda sprawy na- 
rodowej.“ — A to prawdziwe „enfant terrible“ 
jest więc ten organ kleryków dla ukraińskiej 
partyi... 

Samobójstwo we Lwowie. Rytownik Siegmann 
zastrzelił się wczoraj rano we własnym sklepie 
przy ul. Sykstuskiej z powodu kłopotów finan- 
sowych. 

Dębica. (Przemysł rodzimy. — Wadliwy tor). 
Liga pomocy przemysłowej przeprowadziła przez 
swego delegata p. Walda lustracyę tutejszego 
Towarzystwa pomocy przemysłowej. Pan Wald 
zaznaczył w swem przemówieniu polustracyjnem, 
iż postęp w uprzemysłowieniu Galicyi stale się 
wzmaga, a zachęcając Towarzystwo do energi- 
cznego popierania wyrobów krajowych, dorzucił, 
że bojkot towarów pruskich prowadzi się po- 
woli, ale skutecznie, czego dowodem ajenci han- 
dlowi firm pruskich, którzy źalą się coraz wię- 
cej na brak interesów. Z działalności naszego 
oddziału Ligi przem. należy wspomnieć o jar- 
marku wyrobów krajowych, jaki urządziło To- 
warzystwo przez dwa dni. Również należy zau- 
ważyć, że Towarzystwo prowadzi przez członka 
swego p. Pieniążkową szkołę wyrobu guzi- 
ków nicianych w Zawadzie. W szkole uczy się 
46 dziewcząt. Dochody szkoły wynoszą 521 K 
28 h, zaś rozchody 471 K 18 h. 

W ubiegłym miesiącu zaszedł na zwrotnicy 
w Chmielowie wypadek wykolejenia pociągu cię- 
Żarowego, w Czasie którego lokomotywa i pier- 
wszy wóz spadły z toru. Z ludzi odniósł kon- 
tuzye obecny w wagonie naczelnik stacyi i pro- 
wadzący pociąg. Przyczyną wykolejenia miała 
być wadliwa budowa toru i to na całej li- 
nii Dębica-Rozwadów. 

Wobec tego spada wielka odpowiedzialność 
na zarząd kolejowy, który nie wahał się prze- 
prowadzić kolautacyi tego rodzaju linii. 

Ohydna zbrodnia. Z Tarnopola donoszą: 
Wczorajszej nocy dokonano ohydnej zbrodni po- 
łączonej z rabunkiem w karczmie koło Draga- 
nówki, w odległości niespełna mili od Tarnopola. 
Nieznany Sprawca, wybiwszy około godziny 3 
w nocy dziurę w ścianie karczmy, wdarł się do 
niej i udusił kasyera dzierżawcy Bachnere 
Herscha, a następnie wszedłszy do drugiej izby 
pokałeczył trzonem od pługa karczmarza 
Leiba Richtera, jego Żonę i córkę. 

Zbrodniarz zabrał Bachnerowi ubranie i wszy- 
stkie pieniądze, a oprócz tego Richter podczas 
napadu oddał mu 21 kor. 60 hal. Po spełnieniu 
rabunku zbrodniarz zbiegł. Rozpisano za nim 
listy gończe. Przypuszczają, że pochodzi on albo 
z przedmieścia Tarnopola, albo też z Rosyi. Ri- 
chter, jego Żona i córka są ciężko ranni. Udu- 
szony Bachner pochodził ze Stojanowic. Wiado- 
mość o spełnieniu zbrodni wywołała w okolicy 
olbrzymie poruszenie. 

Katastrofa w kopalni. Z Wrocławia donoszą, 
iż w kopalni Laura zginęło onegdajszej nocy 
dwóch górników, których usuwające się kamie- 
nie zasypały. 

Pamięci Juliusza Słowaekiego. Onegdaj ed- 
było się w Warszawie uroczyste poświęcenie ta- 
blicy pamiątkowej, wmurowanej w ścianie domu 
Nr. 20 przy ul, Elektoralnej, w którym mieszkał 
Słowacki. Uroczystość poświęcenia odbyła się w 
obecności członków zarządu Tow. opieki nad 
zabytkami przeszłości, przedstawicieli literatury, 
sztuki i prasy, oraz różnych instytucyj społe- 
cznych. Na tablicy, wykonanej z marmuru, wi- 
dnieje napis: „W tym domu w latach 1820 do 
1831 mieszkał Juliusz Słowacki." 


Że świata. 


Trzęsienie ziemi, Okolice Rudaw czeskich 
często bywają nawiedzane trzęsieniem ziemi. Na- 
tura tych gór jest dość wulkaniczna, wnętrze 
ziemi, dostarczające ludności niewyczerpanych 
skarbów, drogich kruszców, grozi iin równocze- 
śnie peryodycznemi, falistemi wstrząśnieniami 
skorupy ziemskiej. We wtorek — jak już do- 
nosiliśmy — trzęsienia powtórzyły się po 8-miu 
dniach spokoju, zaniepokoiły mieszkańców miast 
Chebu, Karlsbadu, Plauen (w Saksonii) i Aschu. 
W Chebie miały miejsce cztery silne wstrząśnie- 
nia. Domy podniosły się silnie i zakołysały, 
szafy i inne sprzęty poruszyły się lekko a przed- 


Towarzystwo śtolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej 


polskiego | miał się tymi dniami zdarzyć następujący wy- 


padek: Oto 17-letni chłopiec przyszedł do ojca 
i oświadczył mu, że wstępuje w związki mał- 
żeńskie z panną X. Ojciec oburzony nie dał te- 
mu wiary. Przekonawszy się jednak o prawdzie 
tych słów, poszedł do matki panny, gdzie otrzy- 
mał odpowiedź: „Istotnie, syn pański pragnie 
się ożenić z moją córką. Nie stawiam temu 
przeszkód, bo córka moja skończyła lat 14 i od 
tej chwili pozostawiłam jej wolny wybór.* 

Budżet miasta Wiednia. Magistrat wiedeński 
wypracował na rok 1909 preliminarz budżetu, 
wynoszący w wydatkach 207,140.120 koron, w 
dochodach 207,360.220 kor. Nadwyżka docho- 
dów preliminowana jest więc w kwocie 220.100 
koron. Na bilans dochodów składają się głów- 
nie: dodatki do podatków w sumie przeszło 60 
milionów, przychody z zakładów miejskich w su- 
mie 80 milionów i rata pożyczkowa w wysoko- 
ści 58 milionów koron. Z wydatków zwyczaj- 
nych preliminuje Magistrat na szkolnictwo 25'6 
milionów, na opiekę nad ubogimi 16:5, na po- 
krycie długu 363, na administracyę 14, na bu- 
dowle publiczne 24'4 milionów koron i t. d. — 
Wydatki nadzwyczajne przeznaczone są na wiel- 
kie inwestycye drogowe, kanałowe, na zakłada- 
nie parków, na oświetlenie, budowę szpitalów i 
inne dzieła wysokiej wartości kulturalnej i spo- 
łecznej. 

Proces Moltke-Harden zapowiedziany na 23 
listopada przed najwyższym trybunałem, został 
odroczony, ponieważ Harden obstaje przy prze- 
słuchaniu Fulenburga. 


Z życia towarzystw. 


Druga pogadanka pedagogiczna, urządzona 
staraniem Sekcyi odczytowej „Ogniska nauczy- 
cielskiego* w Krakowie, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 8 listopada w auli I szkoły realnej 
(Studencka 12, II p.). Po referacie p. Andrusz- 
kiewiczowej na temat: „Wychowanie przed- 
szkolne“, nastąpi dyskusya. Początek o godz. 4. 
Za Sekcye odczytową „Ogniska nauczycielskie- 
go“: M. Śleczkowska, przewodn., Józef Robak, 
sekretarz. 

Wieczornica miesięczna w „Sokole“ odbe- 
dzi się w sobotę, dnia 7 b. m. o godzinie 8-ej 
wieczorem w górnej sali. Wydział zaprasza dru- 
hów do jak najliczniejszego udziału. 

„Ognisko“ stowarz. drukarzy i litografów 
urządza w niedzielę dnia 8 b. m. zabawę to- 
warzyską, na której program złożą się: 1) 
Chór stowarzyszenia. 2) Przedstawienia amator- 
skie. 3) Duet mandolinowy z akompaniamentem 
fortepianu. 4) Na zakończenie tańce. Początek 
o g. 7 wieczór. 


Zmarli. 


t Śp. Władysław Schmidt, jeden z założycieli i 
współwłaściciel znanej firmy księgarskiej, „Gu- 
brynowicz i Schmidt,“ zmarł wczoraj we luwo- 
wie, w 68 roku życia. 

+ Śp. Antoni Durski. We Lwowie zmarł dziś 
rano Antoni Dsrski, naczelnik „Związku“ i 
„Sokoła“ Macierzy, zasłużony około rozwoju 
sokolstwa w naszym kraju. Pogrzeb odbę- 
dzie się w niedzielę. 


ya SKŁADKI. W administracyi „Głosu Narodu“ zło- 
żyli dla 86-letniej staruszki: personal księgarni Gehe- 
thnera 2:40 i N. N. z Jasła 1 kor. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sobota. „Chrabąszcze* (Les Hannetons), kom. w 
3 akt. Brieux (nowość), „Wampir“, kom. w 1 akcie 
E. Grenet-Dancourt. 

„Niedziela, o godzinie 3 „Sposób na żony“ (ceny 
zniżone do połowy), o godzinie 7-mej „Car Samozwa- 
niec“, 

Poniedziałek. „Zemsta“, 

Wtorek. „Chrabaszcze“. 

Sroda. „Michasia i jej matka“ (popularne). 

Czwartek- „Syn królewski“. 

Piątek. „Chrabąszeze“ i „Wampir“. 

Sobota. „Związek nadpostępowy“, kom. w 3 akt. 
Maurycego Kisielewskiego (nowość). 

Niedziela o godz. 3 „Chmury“, kom. Arystofanesa 
(ceny zniżone do połowy); e godz. ? „Związek nad- 
postępowy”. 

Poniedziałek. „Skiz“, 


Mydła przetłuszczone toaletowe 
- (w cenie począwszy od 60 h.) 
Phitodermine 


MALINOWSKIEGO. 


(Cena 70 hal.) idealnie u- 
suwiują szorstkość skóryizapobiegają 
pękaniu. 


Przesilenie gabinetowe. 


(Z Wiednia telefonem). 


Nasz korespondent wiedeński telefonuje 
nam dziś następujące szczegóły o obecnem 
przesileniu : 

„Weczorajsza uchwała zarządu stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego wypadła dla barona 
Becka niekorzystnie.‘ 

Stronnictwo chrześcijańsko = socyalne — 
w myśl owej uchwały — jest gotowe brać 
udział w dalszej koalicyi, lecz żąda, by przed- 
tem przywrócono zupełny spokój narodowo- 
ściowy w Czechach. Nadto w uchwale znaj- 
duje się wzmianka, że stronnictwo liczy się 
z tem, iż na czele gabinetu stanie nowy pre- 
zydent. 

„Reichspost* organ chrześcijańsko-socyal- 
ny podając powyższą uchwałę zaznacza, że 
stronnictwo chrześcijańsko - so- 
cyalne absolutnie nie chce iść da- 
lej z bar. Beckiem i że uważa trze- 
cią rekonstrukcye jego gabinetu 
za niemożliwą, 

Wczoraj zapadła jednogłośna uchwała za- 
rządu stronnictwa, że dotychczasowi 
ministrowie chrześc.-socyalni w 
gabinecie zostaną zastąpieni przez 
inne osobistości tego obozu. 


zarejestrowane z ograniczoną poręka. 


Weruby Krzjone i TRENA 


Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. 


magitzzyiia w Narwaryl. 


GŁOS NARODU z dnia 7 Listopada 1908. 


Enuncyacya stronnictwa w połączeniu z 
uchwałą komitetu wykonawczego stronnictw 
czeskich przeciw gabinetowi bar. Becka nie 
pozostawia żadnej wątpliwości, że bar. Beck 
nie będzie mógł zrekonstruować gabinetu i 
musi jutro podać się do dymisyi. 

Dzisiejsze pisma wiedeńskie zamieszczają 
komunikat „Polnische Corresp., że Koło 
polskie zażąda trzech stanowisk w gabinecie, 
jeżeli chrześcijańsko-socyalni lub Czesi za- 
Żądają tyleż tek. To oświadczenie dowodzi, 
że i Koło polskie nie ma nadziei, by bar. 
Beck potrafił trzeci raz przeprowadzić rekon- 
strukcyę gabinetu. 

Przypuszczają ogólnie, że dymisya gabi- 
netu bar. Becka nastąpi jutro. 

Na czele nowego gabinetu nie stanie już 
bar. Beck, — ale ktoś politycznie nie zaan- 
gażowany. Powszechnie wymieniają, jako 
przyszłego prezydenta gabinetu obecnego mi 
nistra spraw wewn. bar. Bienertha, który po- 
siada sympatye stronnictwa chrześcijańsko- 
socyalnego. Sympatye zaś te są obecnie de- 
cydujące. 

Do przyszłego gabinetu wstąpi w każdym 
razie obecny prezydent Izby poselskiej dr. 
Weisskirchner, jako min. finansów i jako maż 
zaufania stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego. — Minister skarbu dr. Korytowski ustę- 
puje stanowczo, — natomiast minister dla Ga- 
licyi p. Abrahamowicz pozostanie na swojem 
stanowisku. Polacy otrzymają prawdopodobnie 
tekę min. kolei. Jako polskich kandydatów 
wymieniają: Dra Głąbińskiego, prezesa Koła 
pols. i dra Bilińskiego, gubernatora Banku 
austro-węg. Nie jest też wykluczonem, że Po- 
lacy otrzymają jeszcze trzecią tekę, oświaty 
lub sprawiedliwości. 

Prócz dra Weisskirchnera wstąpi także 
do gabinetu ks. Alojzy Liechtenstein. Tekę 
rolnictwa otrzyma albo hr. Jarosław Thun, 
szwagier następcy tronu, ożeniony z hrabian- 
ką Chotek, — albo ks. Ferdynand Lobkowicz, 
dotychczasowy marszałek sejmu czeskiego. 
Tekę handlu zatrzymają Czesi. 

Wogóle z wyjątkiem bar. Biernertha, je- 
nerała Georgiego i p. Abrahamowicza nie 
pozostanie w przyszłym gabinecie żaden obe- 
cny minister. 

W sprawie tej otrzymaliśmy jeszcze na- 
stępujące wiadomości. 


Głosy prasy. 

Wiedeń. (Tel. wł) „Bohemia“, — organ 
Niemców czeskich donosi, że bar. Beck, już 
wczoraj na posłuchaniu u cesarza zgłosił 
swoją dymisyę, — ale cesarz, który wysoko 
ceni bar. Becka, prosił go, — aby jeszcze 
podjał nowe próby przeprowadzenia rekon- 
strukcyi gabinetu. Bar. Beck wymienił podo 
bno odrazu bar. Bienertha, jako tego męża 
stanu, który będzie najodpowiedniejszym na 
stanowisko prezesa gabinetu. 

Wiedeń. (Tel. wł). „Prager Tageblatt“ do- 
nosi z Wiednia, że minister rolnictwa Dr Eben- 
hoch ustąpi i będzie wybrany prezydentem 
Izby poselskiej na miejsce dra Weisskirchne- 
ra. (W tej sprawie dowiadujemy się, że Dr 
Ebenhoch rzeczywiście gotów jest złożyć te- 
kę rolnictwa i kandydować na prezydenta 
Izby. Poczynił on już wszystkie przygotowa- 
nia do opuszczenia ministerstwa rolnictwa). 

Praga. (Tel. wł.) Dzienniki wieczorne do- 
noszą, że przesilenie wchodzi w fazę rozstrzy- 
gającą. Dr Kramarz ogłasza, by go nie po- 
sądzono o ubieganie się za teką ministeryalną, 
że z powodu złego stanu zdrowia wyjeż- 
dża do Egiptu. 


Prezes Koła Polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Prezes Koła Polskiego 
Dr Głabiński, który do wtorku bawił we 
Lwowie, przybywa dzisiaj do Wie- 
dnia. 


Odwet Czechów. 


Praga. (Tel. wł.). Dziennikt czeskie dono- 
szą, że Czesi dlatego obalili gabinet bar. Be- 
cka, ponieważ chcieli pokazać, że nie wolno 
udaremniać przez obstrukcyę prac sejmu Cze- 
skiego. Stronnictwa czeskie gotowe są jednak 
współdziałać z każdym gabinetem, który prze- 
ciwko obstrukcyi wystąpi. 


Nowy premier. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wieczorne do- 
noszą, że bar. Bienerth mianowany zostanie 
prezydentem gabinetu dziś lub jutro rano. 

(Bar. Bienerth jest wnukiem znanego 
centralisty Antoniego Schmerlinga. Urodził 
się w r. 1863 w Weronie, pierwotnie służył 
wojskowo, w r. 1894 przeszedł do admini- 
stracyi politycznej, w r. 1897 został radcą 
ministeryalnym w ministerstwie oświaty, w 
r. 1905 szefem sekcyi, a potem kierownikiem 
tego ministerstwa, wreszcie 1 czerca 1906 r. 
objął tekę spraw wewn.). 


Taktyka socyalistów. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Zarząd klubu socyalno- 
demokratycznego uchwalił rezolucyę, wielce 
charakterystyczną ze względu na obecne po- 
łożenie. Zarząd stronnictwa oświadczył, że 
z uwagi na podjąć się mające prace socyal- 
no-polityczne, socyaliści potępiają z góry ob- 
strukcyę czeską czy niemiecką. Ta uchwała 
dowodzi, że socyalni-demokraci obawiają się 
rozwiązania Izby i rozpisania nowych wybo- 
rów. Można to zrozumieć, jeżeli się uwzglę- 
dni, że przy wczorajszych wyborach do sej- 
mu dolno-austryackiego z kuryi miejskiej 
i wiejskiej socyaliści stracili jedyny man- 
dat sejmowy, jaki w dawnym sejmie z kuryi 
posiadali. 

Paryż. W artykułach miarodajnych dzien- 
ników o wypadkach z Casablanki znać już 
dziś pewne uspokojenie. 


Sesya parlamentu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wskutek wybuchu prze- 
silenia gabinetowego, niewiadomo, czy par- 
lament będzie mógł się zebrać dnia 17. li- 
stopada. Nie jest wykluczonem, że Izba po- 
słów odbędzie pierwsze posiedzenie dopiero 
pod koniec listopada. 


Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony 


Nowy grożny zatarg. 


Zatarg między Francya i Niemcami z po- 
wodu niedawnej interwencyi konsula niemie- 
ckiego w sprawie dezercyi żołnierzy, podda- 
nych niemieckich z francuskiej legii eudzo- 
ziemskiej w Casablanka, wchodzi obecnie w 
stadyum ostrzejsze. Jak wiadomo, konsul nie- 
miecki wówczas nietylko dezerterom francu- 
skim udzielił schronienia w gmachu konsu- 
latu niemieckiego, ale nadto usiłował ułatwić 
im ucieczkę do Niemiec. Gdy towarzyszący 
im do portu urzędnik konsulatu na żądanie 
francuskiego oficera portowego nie chciał de- 
zerterów wypuścić z swej opieki, oficer ten 
zagroził mu rewolwerem. Rząd nie- 
miecki uznał to za wielką obrazę swego re- 
prezentanta i zażądał od Francyi satysfakcyi. 
Ks. Bülow oświadczył mianowicie ambasado- 
rowi francuskiemu w Berlinie Carmbonowi, 
że rząd francuski powinien wyrazić ubolewa- 
nie za obrazę niemieckiego konsulatu i nie- 
mieckiej flagi. Ministerstwo spraw zagrani- 
cznych w Paryżu dało odpowiedź, że gotowe 
jest spór przedłożyć sądowi rozjemczemu mię- 
dzynarodowemu, mimo, że stoi na stanowi- 
sku, iż konsulat niemiecki nie miał prawa 
udzielać ochrony dezerterom francuskim. 

Rząd niemiecki tymczasem upierał się przy 
swojem żądaniu, że Francya winna najpierw 
przeprosić Niemcy, a potem dopiero odwołać 
się do sądu rozjemczego dla rozstrzygnięcia, 
kto w tym wypadku zawinił: konsul czy żoł- 
nierze francuscy? — Paryski korespondent 
„Standardu* dowiaduje się ze źródła zbliżo- 
nego do cesarza Wilhelma, że ten stanowczo 
jest zdecydowany nie przyjąć propozycyi 
sądu rozjemczego w tej sprawie, dopóki F'ran- 
cya nie da zadośćuczynienia konsulowi nie- 
mieckiemu, które ma polegać na tem, ażeby 
oficer portowy w Casablance, który rzekomo 
napadł i obraził urzędnika konsulatu, oficyal- 
nie za to przeprosił tamtejszego konsula. — 
Na taka satysfakcyę Francya abso- 
lutnie się nie godzi. Minister Pichon miał o- 
świadczyć, że rząd francuski gotów przyjąć 
na siebie wszystkie konsekwencye, 
wynikające z odmówienia tego żąda- 
nia niemieckiego. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z 6 listopada). 


Stanowisko Francyi. 

Paryż. Aj. Havasa donosi: W  kuloarach 
Izby omawiają deputowani położenie spo- 
kojnie i z zimną krwią. Wszystkie stronni- 
ctwa polityczne godzą się na stanowisko 
rządu. Przywódcy wszystkich grup, nawet 
przeciwministeryalnych, oświadczyli prezyden- 
towi ministrów Clemenceau i ministrowi spraw 
zagranicznych Pichonowi, że mogą liczyć 
naich poparcie. Obaj ministrowie odpo- 
wiedzieli, że parlament, skoro będzie miał w 
ręce wszystkie akta, przekona się, że rząd 
okazywał zawsze wielką pojednawczość 
i nie może odstąpić od swego stanowiska bez 
narażenia na szwank honoru kraju. 

Bruksela. (Tel. wł.). Na giełdę tutejszą 
przybyły dzisiaj wiadomości o polepszeniu się 
stosunków niemiecko-francuskich. Ks. Biilow 
miał zaproponować, by Francya wyraziła o- 
gólne ubołewanie z powodu zajścia w Casa- 
blance, z drugiej zaś strony rząd niemie- 
cki wyrazi ubolewanie z powodu 
niewłaściwego zachowania się kon- 
suła niemieckiago. Oznacza to pewne złago- 
dzenie zatargu. 


Grożba Anglii. 


Wiedeń. (Tel. wł). „N. Fr. Pr.“ przynosi z 
Londynu senzacyjną wiadomość, że rząd an- 
gielski oświadczył gotowość w razie zatargu 
niemiecko-francuskiego poprzeć Francyę całą 
armią lądową i flotą wojenną. Ta groźba skło- 
niła rząd niemiecki do ustępstwa. 


Sytuacya na Wschodzie. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 6 listopada). 


Nieufność Tnrcyi. 
Konstantynopol. Powołani pod broń rezer- 
wiści nie będą odesłani do domu przed wy- 
jaŚśnieniem się sytuacyi, ewentualnie dopiero 
po konferencyi. 


Przyjaźń angielska. 
Konstantynopol. Tureckie dzienniki dono- 
szą, że rada ministrów postanowiła wyrazić 
podziękowanie angielskim oficerom, którzy ofia- 
rowali się wstąpić na ochotnika do armii tu- 
reckiej na wypadek wojny. 


Rokowania turecko-bułgarskie. 


Sofia. Ostatnie wiadomości z Konstanty- 
nopola donoszą, że rokowania turecko-bułgar- 
skie mają przebieg bardzo powolny, a nawet 
zachodzi możliwość rozbicia się ich zupełnie. 

Sofia. (Tel. wł.) Rząd bułgarski oficyalnie 
ogłosił, że bezpośrednie układy między Turcyą 
a Bułgaryą rozwiały się, ponieważ Turcya 
nie chce poczynić żadnych ustępstw. 


Usuwanie gwardyi sułtańskiej. 


Konstantynopol. Nowe irade pozostawia 
ministrowi wojny wolność rozporządzania 
wojskiem drugiej dywizyi w lIidyz-Kiosku. 
Pierwszy batalion odszedł już z Ildyz do Pera. 


Napad żołnierzy bułgarskich. 

Konstantynopol. Dziennik urzędowy dono- 
si, że nad bułgarską granicą Sandżaku Dra- 
ma trzydzieści osób, zajętych rąbaniem drze- 
wa, napadniętych zostało przez bułgarskich 
żołnierzy, którzy wszystkich poranili. Jeden 
z rannych zmarł. Zarówno ze strony bułgar- 
skiej, jak i tureckiej wytoczono śledztwo, 


Muzułmanie czarnogórscy. 

Cetynia. Przywódcy czarnogórskich Muzuł- 
manów zażądali broni dla wszyst- 
kich muzułmańskich poddanych, 
którzy dotąd byli wykluczeni od służby woj- 
skowej. Utworzą oni specyalną brygadę. Mu- 
zułmanie zanim odeszli z miasta, niosąc cho- 
rągwie czarnogórskie, urządzili pochód po mie- 


w Krakowie, ul. 
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ście i manifestacyę przed pałacem, przyczem 
śpiewali pieśni narodowe. 


Telegramy 


z dnia 6 listopada. 


Senzacyjny pożar. 
Wiedeń. (Tel. wł.) W Korneuburgu spaliły się 
o godz. 12 w nocy dwa magazyny pułku te- 
legraficznego i kolejowego z wielkimi zapa- 
sami wojskowymi, wartości 300.090 koron. 
Zachodzi silna obawa, że ogień był po- 
dłożony. 


Wybory do sejmu dolnoaustryackiego 


Wieden. Przy wczorajszych wyborach do 
sejmu dolnoaustryackiego wybranych zosta- 
ło 40 chrześcijańsko-społecznych, czterech 
wolnomyślnych Niemców i 1 kompromisowy 
kandydat. Zachodzi konieczność jednego wy- 
boru ściślejszego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Przy wczorajszych wy- 
borach sejmowych ponieśli tu socyaliścii wol- 
nomyślni zupełną kięskę. Socyaliści stracili 
dotychczasowy jeden mandat miejski. Nato- 
miast chrześcijańsko-socyalni zdobyli wszyst- 
kie 31 mandatów wiejskich, a z kuryi 
miast powiększyli swój stan posiadania z 4 
mandatów na 10. W nowym sejmie chrześć.- 
socyalni posiadać będą na sto kilkanaście 
mandatów aż 94 własnych. 


Wilhelm II w Wiedniu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś o godz. 5 popoł. 
cesarz Wilhelm wyjechal saanochodem z Ec- 
kartsau. O godzinie 6-tej stanie w Schónbrun- 
nie, gdzie o godz. 7-ej odbędzie się na jego 
cześć obiad galowy. Następnie po konferen- 
cyi z cesarzem Franciszkiem Józefem. cesarz 
Wilhelm odjedzie o godz. 10-tej do Donau- 
eschingen. 


Bezradny byzantynizm. 


Berlin. (Tel. wł.) Na wczorajszem posie- 
dzeniu toczyły się między stronnictwami 
rokowania w sprawie terminu, w jakim ma 
ks, Būlow odpowiedzieć na interpelacyę w spra- 
wie rewelacyi „Daily Telegrafhu", Ks. Bülow 
chce odroczyć swą odpowiedź na termin jak 
najdalszy. W kołach poselskich noszą się z 
myślą, by przez wystosowanie adresu do ce- 
sarza, wezwać go do zaprzestania polityki o- 
sobistej. Atoli wobec impulsywnego tempe- 
ramentu cesarza, nikt nie może powiedzieć, 
jakby on ten adres przyjął? 


Hohenzoller w balonie. 
Friedrichshafen (Tel. wł.) Jutro, jeżeli po- 
goda dopisze, nastąpi wzlot następcy tronu 
niemieckiego z hr. Zeppelinem w balonie 
„Zeppelin I“. 


Tam bezpieczniej... 


Peterhof. Car i carska rodzina udali się 
na pobyt zimowy do Carskiego Sioła. 


„Na odstawke“. 


Petersburg. Rozporządzenie carskie zwal- 
nia ze służby przy równoczesnem posunięciu 
do wyższej rangi 13 admirałów, międy tymi 
admirała Starcka, Vireniusa i Selenoja. 


Trzęsienie ziemi. 


Regio di Calabria. Wczoraj o godz. 5'40 
po południu odczuto tutaj silne trzęsienie 
ziemi. 

Regio di Calabria. W Sarti i Carafa od- 
czuto wczoraj wieczorem trzęsienie ziemi. 
Ludność ostrzeżona obozuje pod gołem nie- 
bem. Dotąd nie wiadomo, iżby trzęsienie wy- 
rządziło jaką szkodę, 


Dżuma w Anglii. 


Londyn. W Liverpoolu wydarzył się dnia 
20 października wypadek dżumy z wyni- 
kiem śmiertelny m. 


Naczelny redaktor: 


J. K. Maćkowski. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 


Maryan Dabrowski. 


Nadesłane. 
Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności. 


Cukrzyca í 


+ Skaza moczowa 


I Waecia:c udsigps Wa Jeus ŹwniULH Sl, 

wi jącym skutkiem przez stosowanie kuracji wody 

mineralnej Mangiatorella. Przez lekarzy jaknaj- 

lepiej zalecana Do nabycia we wszystkich aptekach, 

droguerjach i hendlach wód mineralnych — Broszury 
za darmo 


4 wa ikel” 


Giełda. 
AKCYE. 
Wiedeń, 5 Listopada. (Tel. „Gł. Nar.*). 
austr. Zakł. kredyt. 630 75 Gal.Tow.karp. nar. 565 — 


węg. i 5 736 — Oblig.węg.indemn. 92 55 
Anglobanku. 290 50 Renta majowa . 96 — 
Unionbanku . 537 — Austr. renta. kor. . 56 — 


L"nderbanku 
Bankvereinu 
Bodencredit . 


25 Węg. T „ -. 91 95 
50 56 1. Listy T. kr. z. 92 40 
— 4', Listy Bankuhip. 93 25 


Gal. Banku hipot. 566 — 4ya,,,, k „ 99 35 
Kolei państw. - 684 — By, , 5 p o 
„ południowej. 119 75 4', ,, „ kraj. 93 25 
„  Elbethal . . 444 — 4h ,, s „ 100 — 
„ północnej. .5050 — 4', Gal.Obl.propin. 97 55 
„ czerniow.. . 558 — 4'/, Gal.poż.kr.1893 94 75 
Alpiny . . 640 25 4', Poż. m. Lwowa 97 25 
Rima Muranyi. .2531 50' Losy tureckie. . . 178 50 
Prag. Tow. żel. . 24 22 Marki p . 117 45 
Fabryki broni . . 591 — Ruble mo. . 251 «50 
Tureckie tytun. —. — Rosyjska pożyczka. 96 60 


PROGNOZA: Pięknie, mierne wiatry, 
mgła poranna. 


miejscami 


== Skład mebli i wyrobów tapicerskich 


Wiślna 1. 3. 


Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki. Główn 
Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. — Pośredników nie mamy. 
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Zawiadomienie. 


R: Ditmar 
SKŁAD LAMP SZKŁA i PORCELANY, 


Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska- 
== wym względom. 
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ALPEJSKIE GUKIERKI SOSNOW 


PICEA. 
Najlepszy i najtańszy środek na kaszel 


1 pudełko 20 haterzy, — Do nabycia w Krakowie, w aptekach: 


Dr. Karol Hausmann. M. Proń, ul. Grodzka. Ignacy TLesikowski, na Kleparzu. 
Wiktor Redyk, Mikołajska. Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa. Konstanty Wisz- 
niewski, ul. Floryańska 15. Droguerya Arnold Reifer. W Nowym Saczu: 
Apt. A. Jarosz. S. Nowakowski - W Radomyślu: Apt. Z. Sobolewski. — 
W Tarnowie: Apt. A. Adler. Ign. Reich. Józef Sokalski. Drog. Ludwik Brach. 
1268 15—1 A. Nicicyi. W Bochni: Apt. F. Göttinger. 


YHCETY PEER CE TPAR E Aa a 


[ Mydło TY 
Z konikiem. 


NAJŁA GODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKORE. 


E -Majnowsze szklane ozdoby na drzewko. 


12 sztuk sortowany ch, barwnych i srebrnych kul szkian- 
nych i owoców w pudełku starannie zapakowanych, sto- 
sownie do wielkości i wykończenia przedmiotów K. —40, 
—50, — 60, —70, —80, 1:—, 1:30. 2 6 sztuk w pu- 
dełku większych K. —60, —'80, —'90. Komplety gui 24 
sztuk po K. —80, 1:—, 1:20, 36 sztuk K. 1:35, 1:60, 
48 sztuk K. 210, 2:50, 2:60, 60 sztuk K. 2 20, 2-80, 3 20, 
3 sztuki buTelfików: powietrznych zeszkła K. —50. 
Anioły na drzewko K. —40, —50, —60. Lameta 
(włosy anielskie) złote, lub stebrne za kowertę K. —06. 
Drut do orzechów 100 sztuk K. —20. Stoczki na 
drzewko, 24 sztuk w pudełku K. —50, —60, większe 
15 sztuk w pudełku K. —'58, —' 76. Lichtarzyki tu- 
zin K. —50. — Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem kwoty, zamówienia od 2 kor. 
za pobraniem przez €. i k. Dostawc" Dworu HMANNSA MOWNRADA, 
Dom wysyłkowy w Briix Nr. 2036 (Czechy). — Ilustrowany katalog głów. | 
ny na gad, gamo i opłatnie. 1159 7—2 
im ż 3 OPFER Mu NE WELT TAE ZBOT MI 


Ciągnienie bieze 7 listopada 1908. 
Wiedeńska c. k. Policyjna Loterya 


1 los kosztuje i kor. Pierwsza główna wygrana 


Koron 30.000 Koron 


jak również druga 5.000 kor. oraz trzecia 1,000 k.r. zos'aną 

za zezwoleniem Jege Ces. i Król. Apostolskiej Mości i na żądanie wy- 

grywającego po potrąceniu 10 proc. i prawnie zastrzeżonego podatku 

płacone gotówka. Loay są do nabycia we wszysikich kantorach, 

kolektórach loteryjnyny, trafikuch. — Biuro c. k. Lołeryi polis 
cyjnej znajduje się w Wiedniu I. Schottenring fi. 

(w ILS Dyrekcyi policyi.) 969 15 
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ste Magazyn konfekcyi damskiej 
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Nakładom: Spółki wydawniczej „Postęp“ stow. zarejestr. z ogr. poręką, 


Poleca na obecny Sezon: 


Specyalne kostyumy strojne, Spacerowe i podróżne. 
Płaszcze żakiety zwykłe i pluszowe. Sak-paltoty i pokry- 


© 


= 


jak: Harmonie, skrzypce, 


GŁOS NARODU z”dnia5? :I 


kamieniars. i rj © 


Józefa KULESZY £ 


naprzeciw cmentar 
w Krakowie okadi: 
wielki wybór goto 


wych pomnikówz pir 
skowca, granitu i mar 
muru. Podejmuje si: t- 


wykonania grobow 
w miejscu i na pro 
wincyi. Telefon 750. 


ANANIN AN 
aklad artystyczno- 


W Krakowie ul. Kasonicza 1. 18 
JEDYNA w KRAJU 


maszynowych 


380888160 


6889880 30©0688800 


Wspaniałe 


i bardzo tanie krawaty 
poleca 


Bolesław Wierzejski 
MAGAZYN NOWOŚCI 


w KRAKOWIE, róg Rynku i Floryańskiej, 
Najlepsze i najtańsze źródło zakupna 


instrumentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
cytry, tlety, ma- 
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce- 
nach fabrycznych. 
Dobre skrzypce K. 480, 550, 6:—, 6'80, 760. 
Do tego smyczek K. —'80, 1:—, 1:40, 1:80, 
2-—. Najlepsza ręczna harmonia K. 480, 
5:20, 5:40, 6.20. Cytry koncertowe K, 15:— 
=” 25:—. Cytry akordowe K. 350, 4'- 
ewent. zwrot pieniędzy. 
Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad Brix Nr. 692 (Czechy). 


Bogato ilustr. Katalog główny z 3.000 rycin 
na żądanie darmo i opłatnie. 
1153 20—4 


in Zdrowia. „Wanilio- 
Czekolada wahi „Z orzechami“, 


wyrób własny poleca 


Kraków, ul. Floryańska 2, Hotel Drez- 
deński, ul. Dluga 12. 1207 


ADAM PIASECKI, CUKIERNIA 
o p I FABRYKA CZEKOLADY 


© oO OO 0 OO © ©O 6 © 
Ekstrakt orzechowy © 


o . . ? 
do farbowania siwych włosów 

„ wynalazku Juliana Józefowicza perfumera „= 
; : 


© 


Jestto najlepsza roślinna farba, które 
© można w przeciągu 10 minnt ufar 
bować posiwiałe włosy 


o” kolor czarny, brunatny, szary I blond. © 
We Lwowie: u p. A. Bcacocka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 

© Europejski i u p. Piotra Mikolascha 
i Sp.j w Krakowie: u Reima i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J R ZE Pi 

© izoguerja Szewske, Fr. Zopotha 
droguerja w). Sienna. Cena flakonu 

sama | © Przesyłka i skład w Warszawic. 

No * oS$enatorska 2. (1332 
| o © © O©© © © © 


kor., 3 fHakoniki próbne 1.80 kor. 


Herbata Z WIEŻĄ hem g 


wszędzie 
„ mrid 

w kraju 
do nabycia 


zdr ski 
i SYN 


w Krakowie 


Rok założenia 15583. 


Biuro Towarz. prawnej ochrony 
podatników 


przeniesione zostało z dniem 1 grudnia 
b. r. na 


ul. Jagiellońską I. 9 


naprzeciw Redukcii p wk Reformy. 


Obiady gospodarskie 


zdrowe wydaje się na miasto i na miejscu 
od 12 do 3. Ceny przystępne Karmelicka 7. 
I piętro. 


KAMIL BAUM 
w TARNOWIE. 
Skład papieru i drukarnia 


komercyalna 


POLECA 
kopert z firmą kupiec 
Znakomicie gumowane. 
[a] 


ką K. 4., urzędow. K.5. 


Su: 
> 


Żadnego ryzyka, Wymiana dod woioną 


|| nio do nabycia. 


istopada 1908 


R EAA] 
Przeszła 200 Pism | 


w 8 jezykach 
znajdnje się w 


Gzyteln Dzienników 
| Czasopism 


Mikołajska 6 I p. 
Wstęp 20 hal. — abonament 
mies. 3 K. — akad. 2 K. 


FABRYKA PASÓW |= =A4 | EENZA ZIELE | 
Jynacego Warma © & Jako miejscowi zastępcy 


poszukiwani sa kupcy, restauratorzy, kolle- 


ktanci loteryjni, trafikanci, wególe wszyscy 


posiadajacy sklepy, pod korzystnymi warun- 


kami. 
Oferty nadsyłać pod apresem: 
Postere- 


0.8. 12. oa Brünn 


(Mahren). 1267 4—2 


Gmina 


miasta Krakowa 


może wypuścić bezwłocznie 


jak równieź kazamaty w  bastyonie 
Nr. 1 i 1'e za torem kolei okrę- 
żnej położone. Przedmioty te o po- 


wierzchni przeszło 2000 m. kwadrat każ- 
dy, nadzwyczaj suche nadają Się prze- 
dewszystkiem na wszelkie składy. Bliż- 
szych wiadomości w tym względzie 
udzielić może Ekonomat miejski (Plac 
W.W. Świętych Nr. 6. parter) w godzi- 
nach od 11—2 w południe, gdzie rów- 


,|nież złożyć należy oferty najpóźniej do 
dnia 15 listopada b r. 


D agczama— 0 0 


KALOSZE 


petersburskie na buciki fasonu ame- 
rykańskiego. 


© PANTOFELKI DOMOWE 


Q |SŚmarowidło nieprzemakalne 


na obuwie. 
Podkładki gamowe pod obcasy, Po- 
deszwy wkładkowę do bucików fil- 
cowe, asbestowe, korkowe, słomkowe 
(6 Gb 


polecaja 1107 2—2 


SPÓŁKA, Kraków. 


Stosowne puj podarki dła chłopców 


Tanie 
maszy"” 
ny paro 
we do o- 

grzewa- 
nia spiry- 
tusem sto- 
jące, z cy- 

lindro - 
wym wen- 


tylatorem bezpieczeństwa, gwizdawką paro- 
wą, otworem do nalewania wody, Wysoka 
20 cm., całkowita z lampa spirytusowa, w 
pudełku zapakowane K. 1.50, Lepsze ma- 
Szyny po K. RR go B'--; G'— 
Latarnia Ana. czarno lakierowa- 
na, z niklowym "BE =p i trzema opty- 
cznemi soczewkami, lampą naftową, całkowita 

z 6 obrazami 3 cm. szeroka K 


ldwzdAd WY" 7 FK 550 
a - ++ -. GADANIA JEM 
1908 WIDE, |. 2 aa K.1150 
12. K 1650 


G i k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD, DOM WYSYŁKOWY 
w Brix Nr. 691 (Czechy). 

Bogato ilustr. polski główny katalog z prze- 

szło 3000 odbitek wysyła się na żądanie za 

darmo opłacony. 1152 5—2 


@ Kanarki harcyńskie 


śpiewajace tak wieczór, jak 
w dzień można nabywać tyl- 
ko krótki czas 
K i HOTEL 
w Krakowie srisroi, 


Plac Matejki 4. Sondermann. 


Zakiet damski 


wełniany na watelinie w dobrym stanie ta- 
Wiadomość ul. Filipa l. 14 
I p. drzwi obok schodów. 


w najem 
krótkoterminowy parter w dawnych ko- 
szarach artyleryi przy ulicy Swoboda, 


Nr.”486 


SĘ wtedy prev dziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka = 


WE 


knig'a poboczną opaską (czerwony i czarny druk na 2 Ma papierze 


leae o i 


n> a aana 


DOTYCHCZAS NIEZRUWNANY 
W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony 


TRAN ga 


Kiętusów 
(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


żółty, flaszka 2kor., biały, flaszka 3 kor., 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie takie 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy: 
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju 
szczególniej piersi} płuc, przybytek wagi ciała 
prawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie kr wl. 
Do nabycia prawie we wszystkich apte- 
kach i składach aptecznych austr. -węgierskiego 
pańtwa. 1169 12 


Główny skład Ye: dla austr.wegier. ma 


W. Maager WIEDNIU 


III. W Heumarkt Nr. 3, 
Naśladownictw'a będą sądownie ścigane 


(Aa, 
* Za A a 


POTRZEBNI ZARAZ! 


PANNA do ekspedycyi sklepowej, władająca dobrze językiem niemieckim. 

UCZEŃ z wyższą szkołą, zamiejscowi mają pierwszeństwo. 

SUBJEKT cukierniczy do działu ciast drożdzowych, kruchych, łodów i pierników. 
Rellektanci zechcą się zgłosić w prost — listownie lub osobiście: 


UAN MICHALIK w Krakowie ul. Floryańska 45, 
TILLA LTE, WICI) KM WEEENESE TYSZ 


Za nadesłuniem 80 hul. w znaczkach poczt. otrzymacie: 
(Das Risiko bei Bórsespekulationen) 


Verlag „„Fortunać 
Wiedeń |. Wollzeile 22/1 


Dnia 9 i 10 listopada będę w Krakowie w klinice okuli- 
stycznej e. k. Uniwersytetu Jagiellońskiego, ażeby zgła- 
szającym się pacyentom sporządzać 117% 3—2 


SZTUCZNE OCZY 


według natury. Sztuczne oczy inożna nosić na ociem- 
niałych gałkach ocznych. Specyalność: oczy adhezyjne 
i reformowe. 


L. Miller-Uri, fabrykant sztucznych ócz z Lipska, 


nadzwyczajnie iateresujący dla 
Kinematograf, RE zs dztsol i WBRDWRĘWĄ = — 
równocześnie Latarnia magiczna z 3 barwnemi fil- 
mami i 6 obrazami na szkle, 8 pół cm. szerokiemi, z lam- 
pa naftową, reflektorem i sposobem użycia, całkowity w pu- 
dnłku Kor. 16. Tym kinematografem można rzucać na 
ścianę ływe obrazy przez młodych i starych chętnie wi- 
dziane. Mechanizm jest bardzo dokładny, a prosty tak, że 
każde dziecko z łatwością może nim kierować. Do naby- 

cia wprost przez ©. i k. nadw. dostawce 


Hanns Konrad “°R: ta cereo) 


.Bogato illustrowany polski główny cen kinematogra- 
fów, latarni magicznych, maszyn parowych, zabawek ru- 
chomych i t. d. wysyła na żądanie każdemu za darmo 

opłatnie. 1159 7—2 


a z pierwszych i największych węgierskich firm hurtownego handlu i produkcyi win. 
poszukuje 


pierwszorzędnych, dobrze zaprowadzonych 
zastępców 


dla Galivyi i Bukowiny. — Oferty w języku niemieckim pod adresem: 


Brüder piichsel's jlachf. jlandels-Akt. Ges. jlagyVarad. 


1230 3—3 


Wina pańskie wyłaczuie pierwszorzędnych gatunków. 


— ron a PA 


-paa nn 
i | Cooo? .... Papa nam pozwolił, bo to są „JACUBIKEGO* anty- 
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga na nazwę „Jacobi”. 1227 
kod DIE 
ża N 
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Osica TEITE, 


Rządowu BĘ 


Fabryka wód minar, sztucznych i spacjaln, leczniczych 


uprawniona 


pod firmą 
R. RZĄCA I CHMURSKI 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej OW. A e 


krak., polecone przez toż Towarzystwo (8200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające skiadem chemicznym wodom: 


Bilińskiej, Geshiblerskiej, Salterskiej, plchy, Nomburg, Kissigen, 
tudzież Spr „yalne lecznicze jak: litową, brommową, jodową, żela 
rlstąę, kwaóną ora» inne wody mineralne e przepisu pro- 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

cenniki na żądanie darmo. 


OziizzkkkkezkaG 


aw Uczeń V kl. gim. 


Handel towarów korzennych Jana Łoj- 
poszukuje lekcyj lub jakiegokolwiek odpo- 


czyka w Mielcu 
wiedniego zajęcia. Zgłoszenia pod: A. Ca 5: 


poszukuje ucznia 
post. rest. Kraków. 


na praklykę, Z ukończoną lI kl. szkół średn. 
* w 13 roku życia. 1144 10—10 


4 Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyża 4, 


